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Kraków 8 października. 


Dziś rozpoczęła Izbą deputowanych austrya- 
ckiej Rady państwa sesyę jesienną , drugą 
sesję od chwili, kiedy wynik wyborów cze- 
skich tak radykalnie zmienił fizyognomię par- 
lamentu, rozbił dawną większość  autonomi- 
czno-konserwatywną, nowej w jej miejsce, ści- 
śle zórganizowanej większości nie dając. Nie 
wytworzyła jej też wiosenna sesya Izby, któ- 
raj sygnaturą była powszechna polityka wol- 


nej ręki wszystkich klubów i stronnictw: 


Musielibyśmy powtarzać rzeczy, które na te 
miejscu podnosiliśmy już niejednokrotnie, gdy- 
byśmy chcieli powracać raz jeszcze do bada- 
nia warunków, jakie wytworzyła owa wiosenna 
ekspozycyą właściwego dramatu parlamentar- 
nego, a względnie zastanawiać się nad sytua- 
cya, wobec której dzisiaj stoi parlament 
austryacki. Wystarczy przypomnieć, że ta 
pierwsza sesya, o ile niewątpliwie była za- 
znaczeniem stanowiska i stosunku partyj i 
klubów do rządu, o ile w tym względzie — 
zwłaszcza w zachowaniu się lewicy lib3ral- 
nej — wykazała zmianę zasadniczą i stanow- 
ca, 0 tyle sprawy wyjaśnienia stosunku mię- 
dzy poszczególnemi wielkiemi stronnictwami 
parlamentarnemi, a więc kwestyi wytworze- 
nia stałej większości, naprzód wcale nie po- 
sunęła. Nie trzeba zapominać, że w tej mie- 
rze najlepszą wskazówką były dwa zasadni- 
cze głosowania w sesyi ubiegłej nad budź3- 
tem i adresem. Pierwsze z nich właśnie cha- 
rakteryzuje stosunek, jaki na razie czy stale, 
zajęły pojedyncze kluby i stronnictwa wobec 
rządu. Było to — jak wiemy — stanowisko 
dodatnie. Natomiast w głosowaniu — komisyj- 
nem tylko — nad adresem, szukać musimy już 
innych zgoła czynników. Tu chodziło nietylko 
o zaznaczanie stanowiska wob3c gabinetu hr. 
Taafiego, tu chodziło przedewszystkiem o pró- 
bę, czy w łonie parlamsntu istnieje większość, 
stojąca, w ogólnych przynajmniej zarysach, 


na jednej linii politycznej, czy możliwą jest 


wspólna enuncyacya, w którejby pomieśsić 
zdołano i pomieścić zgodnie wyrazy życzeń, 
zasad i aspiracyj większości klubów. Ta pró- 
ba — wiadomo to znów każdemu — wypadła 
ujemnie. 

Polityka wolnej ręki, której się trzyma 
każde z wielkich stronnictw, mogących być 
podstawą większości parlamentaraej, jast więc 
wynikiem i objawem zupełnej tabula rasa 
w formalnem skojarzeniu się klubów; mówimy 
w formalnem, bo dawne węzły sympatyi i 80- 
lidarności interasów między Polakami a klu- 
bəm Hohenwarta istnieją i nadal nienaru- 
szone i — mamy nadzieję — nienaruszalne. 
Wszelkie próby podjęte w tym kierunku 
przez lewicę, rozbiły się o opór Kołz pol- 
skiego, któremu dał wyraz p. Jaworski w zna- 
nych konferencyach wiedeńskich. Nienaru- 
szony ten stosunek między Polakami a re- 
sztą konserwatywnych i autonomicznych ży- 
wiołów w Radzie państwa jest też i będzie 
punktem wyjścia wszelkich dalszych kombi- 
nacyj parlamentarnych. 

Ten właśnie dalszy rozwój stosunków mię- 
dzy poszczególnemi klubami — oto zadanie 
sesyi, dzisiaj otwartej. Pod tym względem 
zgoda jest prawie powszechna, zgoda przy- 
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nie zwraca się. 


iż przedewszystkiem pracować należy nad 
stworzeniem trwałych warunków większości 
parlamentarnej, a w konsekwencji nad stwo- 
rzeniem samejże większości. Dziwną ironią 
losu, najbardziej stanowczo, najgłośniej do- 
magają się silnego ujęcia zdolnych do rzą- 
dzenia czynników w karby stałej, organicznej 
większości, przedstawiciele tego stronnietwa, 
które nie miało nigdy dosyć słów niechęci i 
nieprzyjaźni dla „żelaznego pierścienia* byłej 
większości parlamentarnej, które w karnej i 
mocnej organizacyi owej większości widziało 
źródło wszystkich, na szczęście w wyobraźni 
politycznej tylko istniejących, nieszczęść Au- 
stryj, dla którego parlamentarna komisya 
większości była zawsze luogo di trafico, gdzie 
frymarczono dobrem państwa i społeczeństwa. 
Dziś okazuje się, że była to opozycya nie 
zasadnicza, ale stronnicza, bo i ona uznaje 
dziś konieczność trwałego unormowania sto- 
sunku między czynnikami, stanowiącemi wię- 
kszość Izby. 

Nie idzie nam tu jednak o rekryminacye 
za przeszłość, ale o sytuacyę na teraz, o widoki 
na przyszłość. Jeśli z jednej strony nie brak 
zasadniczego uznania potrzeby stałej większo- 
ści, jeśli objawia się tu i ówdzie bardzo go- 
rąca chęć przyspieszenia procesu jej wytwo- 
rzenia, jeśli nawet widać w tym kierunku 
podjęte usiłowania — to jednak z drugiej stro- 
ny nawet już z uważnego spojrzenia na ubie- 
głą, tak zresztą pojednawezą, idylliczną pra- 
wie sesyę parlamentu, przekonać się można, 
że proces ani łatwym nie będzie, ani przy- 
spieszanym sztucznie być nie powinien. 

Rzecz nąturalna, że chodzi tu po prostu 
o stosunek lewicy liberalnej do reszty pozo- 
stałych z dawnej większości żywiołów. Nie 
da się zaprzeczyć, że w stosunku tym zaszła 
pewna zmiana w tonie, ra razie jednak, na- 
szem zdaniem, w tonie tylko, zmiana wido- 
czna w pierwszej linii odnośnie do Polaków, 
ale poniekąd nawet do klubu Hohenwarta. 
Ta ostatnia zmiana tonu zabrzmiała trochę 
wyraźniej w iczyńskiem przemówieniu p. Chlu- 
meckyego, w jego uznaniu dla „umiarkowa- 
nia“ autonomicznych konserwatystów. Czy tej 
nucie odpowiada nastrój wewnętrzny całego 
stronnictwa? Dziś jeszcze trzeba o tem po- 
wątpiewać. Trzeba sobie przecie przypomnieć, 
że sprawa wspólnego adresu, a więc Sprawa, 
będąca — jak podnieśliśmy — kryteryum 
stosunku między trzema stronnictwami, roz: 
biła się właśnie o opór liberalnej lewicy. 
A był to dotychczas jedyny praktyczny 
objaw jej stanowiska wobec autonomistów i 
konserwatystów w Radzie państwa, teore- 
tycznie niby zmienionego. 

I tu właśnie.dochodzimy do jądra kwestyi. 
Stanowisko praktyczne, jakie: dotychczasowa 
centralistyczna opozycya liberalna w najbliż- 
szej przyszłości zajmie wobec zasad ogólnych, 
które przez lat dwanaście były przewodnią, 
wspólną ideą większości, które nią u stron- 
nictw z większości pozostałych być nie prze- 
stały i zawsze będą — stanowisko to zde- 
cyduje o dalszym przebiegu i rozwoju pro- 
cesu wytworzenia przyszłej -większości. Stron- 
nictwa te zobowiązały się unikać poruszania 
kwestyi draźliwych — ale w grubym byłaby 
błędzie lewica liberalna, gdyby sądziła, że 


najmniej wśród trzech wielkich frakcyj Izby, |dla tych stronnictw autonomia jest „kwestyą 


draźliwą* w tem znaczeniu tego wyrazu. Po- 
ruszaną ona być nie potrzebuje: wychodzi 
oną i zjawia się w każdej donioślejszej spra- 
wie ustawodawczej, w każdem ważniejszem 
zarządzeniu administracyjnem aż do nomina- 
cyi urzędników. Więc bez jej umyślnego, nie- 
dyskretnego poruszenia zjawi się ona niechy- 
bnie i szybko i zmusi lewicę do zaznaczenia 
swego do niej stosunku praktycznego. Aby 
zaś uniknąć z góry wszelkiego nieporozumie- 
nia, dodajemy tu zaraz, że nie chodzi tu o 
szerszą lub ciaśniejszą autonomię tego lub 
owego kraju koronnegó, w tej lub owej spra- 
wie, aie chodzi o podstawę całej wewnętrznej 
polityki państwowej. Nie wolno myśleć, ja- 
koby wynik wyborów czeskich wykreślił po 
prostu dwanaście ostatnich lat z dziejów po- 
litycznych Austryi, jakoby sytuacya była dziś 
ta sama, jak z upadkiem gabinetu ks. Au- 
ersperga. Z tem musi się lewica liczyć, i 
w tem, choć nie przesądzamy niczego, wi- 
dzimy największą trudność położenia. Przed 
wyjaśnieniem czy usunięciem tej trudności 
nie może być mowy © ostatecznem zorgani- 
zowaniu większości w Radzie państwa; bo 
choć wszyscy potrzebę jej uznajemy, to je- 
dnak niejasność w tym zasadniczym punkcie 
wykluczyłaby stanowczo trwałość stosunku. 

Trndność jest jednak podwójna. Gdyby Au- 
strya na drodze równouprawnienia i autono- 
mii była już przeszła przez punkt krytyczny, 
była już stanęła na miejscu, w którem zasa- 
dom, wyznawanym przez rząd i większość, ża- 
dne już grozić mie może niebezpieczeństwo, 
wówczas nikt nie wahałby się powitać z ra- 
dością w szeregach współpracowników w par- 
lamencie przedstawicieli stronnictwa, niegdyś 
wrogiego, ale reprezentującego wielki i po- 
tężny odłam ludności austryackiej, rozporzą- 
dzającego wielką siłą materyalną i intelek- 
tualną. Ale tak, niestety, nie jest. Rozwój 
wewnętrznej polityki w tym kierunku został 
nagle przerwany w pół drogi. Nietylko o u- 
trzymanie tego, co się ciężką zdobyło pracą, 
ale o dalszy postęp ma tej drodze starać się 
musimy usilnie. Żądać lub spodziewać się 
w tej pracy pomocy od dotychczas nieauto- 
nomicznych żywiołów, dziś jeszcze. trudno. 
I dlatego to wiązać się już dziś, dziś już 
zamykać sobie drogę do innych kombinacyj 
parlamentarnych, byłoby w każdym razie 
przedwczęsnem. Będziemy jeszcze mieli nie 
jednokrotnie sposobność dotknąć bliżej i wy- 
kazać szczegółowiej te punkta polityki we- 
wnętrznej, eo do których wyjaśnieaie wszech- 
stronne i zupełne jest koniecznem przed 
wszelkiem stałem związaniem się w organi- 
czną większość parlamentarną. 
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Przegląd polityczny. 


Według doniesienia węgierskiego dziennika Ma 
gyar Hirlap, wspólne ministeryum wojny wydało 
następujące rozporządzenie do wszystkich wojsk 
monarchii: „Z powodu zaszłych ostatniemi czasy 
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wypadków, czuję się spowodowany przypomnieć 


$ 46 cez. I. regulaminu służbowego z tą uwagą, 
że w sprawach o charakterze politycznym pożą- 
dany jest takt jaknajwiększy, i że wraz z sżer- 
szym zakresem działania wyższych rang wzrasta 
także równomiernie ich odpowiedzialność. Jest o- 
bowiązkiem wyższych rangą komendantów, a 
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w szczególności komendantów załogi, 
informowali o istniejących miejscowych polity- 
cznych i narodowych stosunkach, żeby starali 
się o zawiązanie stosunków z władzami polity- 
cznemi i żeby przezornię poczynili wszystkie od- 
powiednie zarządzenia, któreby żołnierzy trzy- 
mały zdala od wszelkich ruchów politycznych i 
strzegły ich od mięszania się w polityczne de- 
monstracye i manifestacye. Oficerów i urzędników 
wojskowych, jakiegokolwiek byliby stopnia, obo: 
wiązuję ponownie do powstrzymywania się od 
rozmowy o politycznych sprawach na miejscach 
publicznych i do zachowywania pod tym wzglę- 
dem jak największej przezorności i wstrzemięźli- 
wości. Nakoniec przypominam w celu ścisłego 
przestrzegania rozporządzenie regulujące używanie 
orkiestr wojskowych na miejscach publiezny ch. 
Jenerał broni: Bauer, minister wojn 

Pierwszy lord skarbu William Henry Smith, o 
którego śmierci doniosła wczorajsza depesza, był 
synem księgarza. Po śmierci ojca, objąwszy księ- 
garnię, długi czas ją prowadził i póżno bardzo 
dopiero poświęcił się karyerze politycznej; miał 
lat 48, kiedy wybrano'go w Westminster jako 
kandydata konserwatywnego przeciwko John Stu- 
artowi Millowi. Kiedy Disraeli w r. 1874 objął 
rządy, powołał Smitha na sekretarza skarbu, a 
w trzy lata potem na pierwszego lorda admirali- 
cyi. W r. 1880 ustąpił razem ze swoim szefem. 
Przy tworzeniu się gabinetu Salisburego w roku 
1885 objął Smith mmisteryam wojay, a od roku 
1886 był pierwszym lordem skarbu i oficyalnym 
przywódcą (leader) partyi rządowej w parlamen- 
cie. Chwalono bardzo jego charakter i jego zna- 
jomość spraw politycznych, a jakkolwiek wcale 
nie należał do wielkich mowców i do geniuszu 
nie miał pretensyi, popularny był bardzo nietyl 
ko w parlamencie, ale i w całej Anglii jako „czło- 
wiek, który się sam wybił,“ jako „self made 
man.“ Liberalne Daily News oddają mu takie 
świadectwo: „Smith nie był „kopalnianym“ tory - 
sem; przyznawał, że każda generacya przynosi 


je w prawodawstwie. Nie miał ani jednego wro 
ga, a za to nawet w przeciwnem stronnictwie 
wielu przyjaciół; wszystkich mu jednał niewypo- 
wiedziany takt i pojednawcze usposobienie, pełne 
prostoty i szczerości. * 

Bułgarski minister Grekow miał niedawno, jak 
zapewnia jeden z dzienników wiedeńskich, au- 
dyencyę u sułtana, której przebieg stanowi jeden 
więcej dowód życzliwości padyszacha dla bułgar- 
skiego księstwa i dla jego młodego władcy. Ab- 
dul Hamid, który jest aż do bojaźliwości ostro- 
żny, wahał. się z początku, czy ma przyjąć mini- 
stra; dzięki jednak gorliwej interwencyi pewnej 
wysokiej i wpływowej w Yldiz-Kiosku osobistości, 
która już kilkakrotnie wielkie oddawała uslugi 
rządowi księcia Ferdynanda, udało się rozproszyć 
skrupuły sułtana. Grekow dziękował mu naprzód 
za dopuszczenie do audyencyi, poczem złożył za- 
pewnienie, .że Bułgarowie nigdy nie zapomną o 
tych dowodach życzliwości, jakie im zawsze oka- 
zywał padyszach i poczuwają się do wiecznej 
wdzięczności. Sułtan w odpowiedzi polecił mini- 
strowi, żeby oświadczył księciu przyjazne pozdro 
wienie i dodał, że rządy jego posiadają pełne u- 
znanie sułtana. Powiedziawszy to, chciał Abdul- 
Hamid rozmowę na inve skierować przedmioty ; 
Grekow jednak korzystając ze sposobności, pra- 
gnął na sułtanie wymódz coś więcej, podniósł 
więc zasługi i przymioty księcia, dając do zrozu- 
mienia, jak pożądane byłoby dla Bułgaryi urzę- 
dowe uznanie dzisiejszego stanu rzeczy ze strony 
Porty. Sułtan powtórnie zapewnił, że względem 
księcia Ferdynanda żywi jak najgłębsze sympa- 
tye i uznaje w zupełności jego wielkie dła kraju 
zasługi; do tego samego przekonania — dodał 
Abdal-Hamid — dojdą zapewne z czasem wszyst- 
kie inne zainteresowane w tej sprawie mocarstwa. 
Słowa te, jakkolwiek nie były tem, czego Gre- 
kow pragnął, zadowolniły go zarówno treścią jak 
i tonem, w jakim były wypowiedziane. 

W poniedziałek na wyborczym mityngu w Ber- 
linie miał przywódzea partyi socyalno - - demokraty- 
cznej p. Bebel mowę, która nas interesuje o tyle, 
że przy sposobności ostrego ataku na Rosyę mow- 
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żeby się|ca zastanawiał się nad ewentualnością odkódcó 


nia Polski. P. Bebel sądzi, że egzystencya pań- 
stwowa Polski leży poniekąd w interesie mocarstw 
zachodnich, którym grozi inwazya rosyjska i dla- 
tego oświadczył, że w zasadzie niema nic prze- 
ciwko Polsce, jako państwu, byleby ono zjedno- 
czone było z Niemcami pod względem politycznym 
i ekonomieznym. Co do Rosyi samej, uważa p. Be- 
bel, że „jest obowiązkiem partyi socyalistycznej 
połączyć się chociażby nawet z przeciwnikami po- 
litycznymi, byleby tylko za jakąkolwiekbądź cenę 
zgnieść barbarzyńców i odeprzeć ich gdzieś dale- 
ko na wschód. Przedewszystkiem zaś — zdaniem 
Bebla — trzeba dążyć do tego, żeby wywołać 
w Rosyi rewolucyę, zarówno za pomocą agitacyi 
wewnętrznej, jak zewnętrznych usiłowań. Jedna 
Rosya w Europie wywołuje straszne widziadło woj- 
ny i zmusza ludy zachodnie do wytężeń materyal- 
nych, podkopujących ich dobrobyt. — Mowa Bebla 
przyjęta była podobno z entuzyazmem; nie trzeba 
zapominać, że była wypowiedziana w Barlinie. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 7 października. 


(?) Stara Presse przytacza dziś uwagę wycho- 
dzącego w Bukareszcie Lloyda, który się obawia, 
że topograficzne studya „czynnego pułkownika ro- 
syjskiej armii,“ Konstantego Górskiego w Ru- 
munii, w teraźniejszych okolicznościach mogłyby 
nie być tak niewinnemi i przeto zaleca ministro- 
wi wojny śledzić bacznie tego „podejrzanego go- 
ścia.“ W danym razie może wyjątkowo obawy 
dziennika rumuńskiego są całkiem bezzasadne. 
P. Konstanty Górski ze znanej u nas, powszechnie 
szanowanej rodziny nie jest „czynnym pułkow- 
nikiem* w armii rosyjskiej, natomiast wsławił się 
ogłaszanemi od kilku lat w Bibliotece Warszaw- 
skiej bardzo poważnemi studyąmi nad sławnemi 
naszemi bitwami. Jeżeli zatem obecnie bawi w Ru- 
munii, to Lloyd może być całkiem spokojny, bo 
stadya topograficzne pułkownika Górskiego naj- 
niewątpliwiej odnoszą się do przeszłości, a nie 
przyszłości. 

Zakomunikowany [zbie poselskiej sejmu węgier- 
skiego przez p. Weckerlego budżet na rok przy- 
szły wykazuje przewyżkę 12,995 złr. Jako nad- 
zwyczajne wydatki na cele wojskowe wstawiono 
do budżetu kwotę 1,082.740 złr. Ogółem zatem 
nadzwyczajne wydatki na te cele wynosić będą 
3,850.000 złr., z których na Austryę przypadnie 
2, „267.260 złr. Na pozór są to cyfry całkiem au- 
tentyczne, ą jednak prawie niepodobna uwierzyć, 
aby jen. Bauer istotnie miał się zadowolnić tak 
drobną kwotą, skoro, jak zapewniano ze źródeł 
najpoważniejszych , domagał „Się zrazu 16 milio- 
nów, a wedłag innej werzyi nawet 20 milionów 
złr. Jest też rzeczą niezwykłą, aby minister skar- 
bu w preliminarzu na rok przyszły wykazywał 
już dokładną cyfrę nadzwyczajnych wydatków, 
których jeszcze delegacye nie uchwaliły. Dotąd 
przynajmniej zawsze działo się odwrotnie. Może 
nam jutro p. Steinbach wyjaśni tę zagadkę. Bądź 
jak bądź, z zadowoleniem trzeba zaznaczyć, że 
budżet węgierski już po raz drugi wykazuje prze- 
wyżkę, chociaż pomiędzy wydatkami znajdują 
się grube miliony, wyznaczone na cele produkcyjne. 
Okólnik ministra wojny, przypominający ofice- 
rom, aby zaniechali wszelkiego politykowania na 
miejscach publicznych, oo nie spowodowa- 
nym został znaną sprawą kapitana Uzelacza i u- 
wieńczeniem groba Jelaczyca. Rząd węgierski, 
powołując się na rozporządzenia ministra wojny, 
tem łatwiej zdoła odeprzeć ewentualne nowe usi- 
łowania skrajnej lewicy, zamierzające wywołać 
dalsze „zatargi wojskowe.* Swoją drogą rozpo- 
rządzenie jen. Bauera zasługuje ną wszelkie 
pochwały. W państwie, z!tożonem z tylu rywalizu- 
jących, a po części walczących z sobą narodowo- 
ci, wspólna armia nie powinna żadną miarą stać 
się areną dyskusyj i „demonstracyj politycznych 
lab narodowościowych. Żołnierz do tego znajdzie aż 
nadto sposobności, opuściwszy szeregi; oficer zaś, 
poświęcający się stale temu zaszczytnemu zawo- 


Listy z podróży 
przez Henryka Sienkiewicza. 
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VIII. 


(Ciąg dalszy). 

Lady Evan Smith jestto osoba nader muzykal- 
na, więc po obiedzie mieliśmy i muzykę. Sły- 
szałem Beethovena, granego bardzo dobrze, i Szo- 
pena, wcale nieźle, uwzględniając zwłaszcza to, 
że wykonywała go cudzoziemka. Nokturn lub cu- 
dny prelud szopenowski , rozlegający się wśród 
cichej nocy zwrotnikowej — cóż na to powiesz, 
poetyczna czytelniezko? Co do mnie miałem wra- 
żenie, że odgrywają się przedemną w rzeczywi- 
stości fantastyczne sceny z „Hówy* lub „Wojny 
w Nizam* Mórego — że jestem romantycznym 

„Elona-Brodzińskim* — brakło tylko jakiego skro- 
mnego tuzina tygrysów, zaglądających podczas 
deseru przez okna i dwóch lub trzech tuzinów 
dusicieli-Thaugów, wydobywających się na zakoń- 
czenie uczty zpod podłogi. 

Natomiast nie brakło hrabiny Oktawii. Ale co 
mówię! Osoba, która odgrywała jej rolę w tym zan- 
zibarskim poemacie, jest wiele więcej zajmującą 
od bohaterki Mćrego. Była nią pani Jameson, wdo- 
wa po owym p. Jamesonie, którego Stanley oskar- 
Żył o to, że po rozłączeniu się z majorem Berthe- 
lotem w Yambuya, zakupił młodą dziewczynę i 
dał ją do zjedzenia ludożercom Manyema, nale- 
żącym do sławnego Tipu-Tiba. Opinia w Europie, 
a zwłaszcza w Anglii, oburzyła się niezmiernie 


tym faktem; stanowisko pani Jameson stało się 
w towarzystwie angielskiem bardzo trudne, lecz 
młoda kobieta nie dała za wygraną. Przekonana, 
że mąż jej nie byłby zdolny do. podobnego po- 
stępku, postanowiła pojechać do Zanzibaru, spro- 
wadzić Tipu-Tiba, odnaleźć zanzibarytów, którzy 
byli z p. Jamesonem na wyprawie — i świade- 
ctwami ich dowieść oskarżycielowi, że rzucił po- 
twarz na nieboszczyka. 

Naturalnie, że dzienniki otoczyły natychmiast 
panią Jameson poetyczną legendą. Widziano ją 
we wnętrzu tajemniczego Czarnego lądu, na czele 
murzyńskiej karawany, z karabinem na plecach, 
wśród lwów, nosorożców, słoni i ludożerców. Lwy 
łapały dla niej gazele; słonie znosiły jej codzień 
śnieżne kwiaty lotosu, składając je okrągłym ru- 
chem trąby u jej stóp; nosorożce przewracały dla 
jej rozrywki koziełki; zebry urządzały steeple- chase, 
a ludożercy, z Tipu- Tibem na czele, wołali na jej 
widok, gładząc się po żołądkach: nyam! nyam! 
na znak, że nie widzieli w życiu nic równie sma- 
kowitego. Tak było w dziennikach i rozmaitych 
„telegramach własnych.“ W rzeczywistości pa- 
ni Jameson posiada zapewne dość wdzięku, by 
AE ery! pod trzonkiem wachlarza wszystkich 
władzców afrykańskich; ale mogąc znaleść w Zan- 
zibarze wszelkie świadectwa, o jakie jej chodziło, 
nie potrzebowała udawać: się osobiście do wnę- 
trza Afryki. Była jedynie w Bagamoyo, na obie- 
dzie u misyonarzy, który miałem zaszczyt spoży- 
wać w jej towarzystwie. 

Wszystko to dowodzi tylko, że chciała szukać 
dowodów, nie zaś przygód, a nie zmniejsza ani 
jej odwagi, ani poświęcenia. Kobieta, która je- 
dzie z Aoglii do Zanzibaru, naraża się bowiem 


po pierwsze, na dwudziesto-kilko-dniową podróż 
statkiem; powtóre, na chorobę morską, po trze- 
cie na utopienie się w czasie burzy, a co gorsza, 
na opalenie się od wiatrów morskich; po czwarte, 
na bajeczny upał; po piąte na równie bajeczną 
transpiracyę ; po szóste na moskity, a po siódme, 
ostatnie i najgorsze: na „la bourbouille*, t. j. ro- 
dzaj wyrzutów, których wskutek transpiracyi do- 
stają wszyscy, a które pieką, jakby kto kłuł skórę 
rozpalonemi szpilkami. 

W czasie swego pobytu w Zanzibarze wypra- 
wiła jednak pani Jameson karawanę do wnętrza 
Afryki, celem odnalezienia Tipu-Tiba. Na czele 
tej wyprawy stanął brat nieboszczyka, o ile je- 
dnak słyszałem, nie zdołał dotrzeć aż do komy- 
szy. Tipu Tiba. "Wyprawił tylko do niego posłań- 
ców z zaprosinami do Zanzibaru, na co Tipu- 
Tib, posiadający dłagi u hindusów w Zanzibarze, 
odpowiedział, jak już wspomniałem: „niema gła- 
pie 

Jak ostatecznie skończyła się ta sprawa — nie 
wiem, podobno znaleziono w samym Zanzibarze 
czarnych żołnierzy Jamesona, którzy zaświadczyli, 
że kupno dziewczyny i oddanie jej ludożercom 
nigdy nie miało miejsca. Tegoż zdania są wszy- 
scy Europejczycy w Zanzibarze, począwszy od 
urzędników angielskich, aż do katolickich misyo- 
narzy francuskich, którzy ze wszystkich ludzi na 
Arae wiedzą najlepiej, co się w głębi Afryki 

zieje 

Pani Jamesson jest to młoda osoba, wielce 
do Sary Bernard podobna, labo daleko od niej 
drobniejsza. Nosi ona swą żałobę niewątpliwie 
bardzo szczerze, ale zarazem z pewną troskliwo- 
ścią, by jej była do twarzy. Należy też pani Jame- 


son do la do wrar kóinanowych 08 tonik finansowych sfer angielskie- 
go towarzystwa, i jeżeli dystynkcya jej nie do- 
chodzi aż do zupełnej doskonałości, która jest 
zarazem zupełną prostotą, przypisać. to raczej 
należy pewnej ogólno-angielskiej sztywności. 

Uprzejmy p. Ewan Smith zawiózł mnie w kilka 
dni po mojem przybyciu do misyi angielskiej, 
głównie w tym celu, bym po drodze mógł zoba- 
czyć wspaniałą roślinność wyspy. Zwiedzaliśmy 
również w mniejszej lub większej kompani statki 
wojenne angielskie, stojące w porcie zanzibarskim : 

„Marathon* i „Redbreast.“ Pierwszy zwłaszcza za- 
ciekawił mnie, jako zbiór wszystkich najnowszych 
ulepszeń , pomysłów i wynalazków wojennych. Jest 
to straszliwa maszyna, posiądająca wszelkiego ro- 
dzaju armaty, począwszy od najcięższych, z któ- 
rychby niemal skały kruszyć można, aż do pisto- 
letowych i torpedowych. Statek dzieli się na trzyna- 
ście „kompartymentów i jest prawie nie do zato- 
pienia — chcąc go bowiem pogrążyć, trzeba roz- 
bić wszystkie kompartymenty. Jeśli choć jeden 0- 
caleje, statek trzyma się na powierzchni morza. 
Co do „Redbreasta,* ofiarowano nam go na prze- 
jazd do Bagamoyo. Była to wielka grzeczność, 
inaczej bowiem musielibyśmy jechać tam żaglową 
feluką arabską, w ciągu dwudziestu czterech go- 
dzin wśród robactwa, w niesłychanym brudzie i 
zadachu, podczas gdy „Redbreast* zrobił tę dro- 
gę w niespełna czterech godzinach. 

Dnia -20 lutego konsul zaprosił mnie na uroczy 
stą audyencyę do sułtana. O dziewiątej rano przy- 
szedłem wraz z towarzyszem woim do konsulatu, 
gdzie znalazłem i samego sir Ewan Smitha i jego 
sekretarzy, przybranych w paradne mundury. — 
Dwóch kapitanów z „Marathonu“ i „Redbreasta* 


Di dti a iaar E się do nas i w chwilę później ruszy- 
liśmy parami, poprzedzani przez sześciu sług kon- 
sularnych, przybranych czerwono. Po drodze gro- 
mady czarnych gapiły się na świetne mundury 
angielskie. Na placu zastaliśmy tłumy, lecz mo- 
gliśmy postępować swobodnie szerokim szpalerem, 
utworzonym przez zbrojnych murzynów, stojących 
w dwa szeregi z każdej strony. Idący ze mną kon- 
sul objaśnił mnie, że to jest wojsko nieregularne 
sułtana — i rzeczywiście, nic podobnie nieregu- 
larnego nie widziałem nigdy w życiu. Stało tam 
około tysiąca drapichrustów, przypominających, 
z różnicą skóry, piechotę Falstafa, zatem małych 
i wielkich, starych i młodych, krzywych i pro- 
stych, ubranych i pół nagich; żadnych hełmów, 
kapeluszy lub czapek: jedni mieli łby wygolone, 
drudzy strzechy czarnych wełnistych lub spalo- 
nych na czerwono od wapna włosów. Jedni dźwi- 
gali zardzewiałe karabiny skałkowe, drudzy sza- 


ble, trzeci łuki i tarcze, inni maczugi, inni znów 


dłagie strzelby arabskie, niektórzy stare pistolety 
bez kurków. Byli między nimi suahili, somąlisy, 
sudańczycy, zulusi, usaramo. — Pod' względem 
ubiorów, polichromia nie do opisania. Gdzieniegdzie 
błyszezą białe perkale, tam znów widać tkaniny 
jasno-czerwone, purpurowe i znów białe , dalej 
żółte, błękitne, pasiaste, wszystko nietylko jasne 
od słońca, ale niemal gorejące. Nad tą orgią ko- 
lorów twarze jakby z ciemnych metali powyku- 
wane, głowy nieruchome, podniesione do góry, 
jak na żołnierzy przystało — tylko w miarę, jak 
się posuwamy, oczy zwracają się, zćzując, ku nam 
lub za nami. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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dowi, nie wyrzekając się swej własnej narodowo: 
ści, powinien jednak wstrzymać się od wszelkie- 
go udziału w zatargach miejscowych. Regulamin 
n. p. zabrania oficerom czynnym pisywać do dzien- 
pików, choćby bezimiennie; tem mniej godzi się, 
aby w restauracyach, ogródkach, lub na ulicy — 
jak się to działo w Riece — wygłaszali swe po- 
lityczne przekonania. Im większą w tej mierze 
okażą wstrzemięźliwość, tem bardziej wzmagać 
się będzie powszechne zaufanie, którem już teraz 
cieszy się armia austryacko-węgierska. Okólnik 
jenerała Bauera całkiem zatem się zgadza z praw- 
dziwym interesem wojska i państwa. 

Od kilku dni po dziennikach krąży hasło „re- 
wizyi ugody czesko-niemieckiej.* Przypomina 
nam ono słowa Goethego: Denn wo Begriffe fehlen, 
da stellt zur rechten Zeit ein Wort sich èin. 
rewizyi ugody, zawartej dopiero przed dwoma laty 
przez najpoważniejszych reprezentantów trzech 
stronnictw w Czechach przy interwencyi hr. 
Taaffego, przyczem wyraźnie wygłoszono zasadę, 
że wszystkie projekta ugodowe stanowią razem 
niezmienną całość — na seryo mowy być 
nie może. Nie zapominajmy też, że ugoda została 
zawarta przeciwko Młodoczechom i to w tym celu, 
aby umiarkowąne żywioły czeskie i niemieckie 
połączyć do wspólnego oporu przeciwko żywiołom 
skrajnym. Jakże wobec takich faktów myśleć o 
rewizyi ugody przy udziale Młodoczechów ? 

Narodni Listy zresztą bardzo szczerze wyka- 
zują niemożliwość wszelkiej rewizyi ugody, skoro 
jako cel takiej rewizyi wystawiają uporządkowa- 
nie stosunków nietylko w królestwie czeskiem, 
lecz także na Morawie, Szłąsku, co nie znaczy 
nie ineego, jak wcielenie tych prowincyj do Czech. 
Cóżbyśmy powiedzieli, gdyby Węgrzy dziś zażą- 
dali wcielenia Dalmacyi, chociaż ta prowincya 
według prawa historycznego, a nawet według 
tekstu ugody austryacko węgierskiej z r. 1867, nie- 
wątpliwie w teoryi należy do krajów korony św. 
Szczepana. Albo coby powiedziano, gdybyśmy wy- 
stąpili z żądaniem wcielenia Bukowiny do Gali- 
cyi, z którą miała wspólną administracyę aż do 
r. 1848, alboteż gdybyśmy w imię dawnych dzie- 
jów zażądali wcielenia Szlązka do Galicyi? 

Zapewne, że wszelkie tym podobne zmiany w te- 
rytoryalnym, wewnętrznym ustroju monarchii, w da- 
nych okolicznościach mogłyby się dokonać. Ale 
niemniej pewną jest rzeczą, że w obecnej chwili 
o tak doniosłych zmianach konstytucyi, jakichby 
wymagało wcielenie Morawy i Szlązka do Czech, 
naprawdę pomyśleć nie można. Właśnie zaletą 
ugody niemiecko - czeskiej jest, że się ogranicza 
ściśle do Czech, a nie sięga do innych prowincyj. 

Pp. Masaryk i Eim zamierzają podobno założyć 
nowy dziennik realistyczno młodoczeski. Byłoby 
to wielkiem szczęściem dla Czechów, gdyby się 
udało zniweczyć dyktaturę p. Juliasza Gregra. Ale 
czy się uda? W każdym razie najnowsza mową 

. Masaryka świadczy, że nie uląkł się zbytecznie 
gróżb kolegów, ulegających wpływom p. Vaszatego. 


Charles Stewart Parnell. 


Przed kilkoma dniami donieśliśmy, że Parnell 
pracuje nad wielkiem dziełem, stanowiącem histo- 
ryę jego własnej działalności politycznej; nagła 
śmierć wskutek przeziębienia się, której szczegó- 
łów bliżej nie wyjaśniają nadeszłe dotychczas de- 
pesze, nie pozwoliła mu skończyć zaczętej pracy. 
W przededniu nowej walki, do której się przy- 
gotowywał z całym zapałem niepospolitej swojej 
natury, los usunął go z widowni politycznej; co- 
kolwiek bądź możnaby było o nim myśleć, czy 
mówić, jako o człowieku prywatoym — najza- 
ciętsi jednak jego wrogowie nie będą mogli rzu- 
cić garści ziemi na jego trumnę, bez przyznania, 
że zabiera ona ze sobą jednego z najwybitniej- 
szych w Europie, a najzasłużeńszych dla Irlandyi 
politycznych mężów stanu. 

Schillerowska die Fluch der bösen. That spra- 
wdziła się na jego życiu z nieubłaganą konse- 
kwencyą ; tragiczne są dzieje tego człowieka, 
który zapomniał o tej wielkiej etycznej zasadzie, 
że ten, kto ma w ręku swojem losy całego naro- 
du złożone, traci na zawsze prawo należenia tylko 
do siebie i rozporządzania sobą według zachcenia 


- woli lub porywu namiętności. Irlandya mogła od- 


dać się z ufnością tyłko temu, kto jej nawzajem 
całe serce i całą duszę oddał; byłoby dla niej 
upokorzeniem i hańbą rywalizować z panią O'Shea. 
Sprawę narodu nieszczęśliwego, podnoszącego się 
z nędzy, walczącego o najświętsze prawa, sprawę 
nie samej tylko Irlandyi zresztą, ale idei wol 
ności, którą ten naród wobec Europy wyobrażał, 
sprawę tę reprezentować mógł jedynie człowiek, 
pod każdym względem niesplamiony i czysty. Ha- 
niebny proces O'Shea odar? „króla Irlandyi* z tej 
aureoli bohaterstwa i czystości, która go otaczała 
przedtem; od tej chwili — na nieszczęście krajn, 
potrzebującego i jego umysłu i jego ręki — prze- 
stał dla niego politycznie istnieć. Tego wymagały 
prawa moralne, rządzące narodami i ludźmi. 
Parnell pme ze starej, pierwotnie w She- 
shire osiadłej, angielskiej familii protestanckiej, dó 
której należał także poeta Tomasz Parnell. Dzia: 
dek Parnella, sir Henry Parnell, czynny członek 
parlamentu angielskiego, został jako lord Congle- 
ton wyniesiony do godności para w r. 1841. Par- 
nell urodził się w r. 1846 w Arondale, w irlandz- 
kiem hrabstwie Wicklow, odbywał studya w Cam- 
bridge, podróżował następnie do Stanów Zjedno- 
czonych, zkąd wrócił napowrót do Wicklow, gdzie 
został w 1874 zamianowany szeryfem hrabstwa. 


W r. 1875 wystąpił w parlamencie, jako stanow- |po 


czy homeruler, wysłany przez hrabstwo Meath. 
W lutym 1877 r. wniósł Irish Church amendment 
bill, który miał na celu ułatwić dzierżawcom za- 
kupno dóbr dzierżawnych, należących do upaństwo- 
wionego kościoła irlandzkiego. Skoro ten wniosek 
upądł, Parnell rozpoczął politykę systematycznego 
oporu przeciwko wnioskom rządowym, która to 
polityka odegrała pod nazwą „obstrukcyi* ważną 
rolę w historyi parlamentu angielskiego. (wcze- 
sny przywódca home-rulerów, Isaak Butt, opierał 
się tej metodzie. Wybór Parnella atoli na preży- 
denta „konfederacyi home-rule'u* (z początkiem 
r. 1878) zachwiał wpływem Butta ; wkrótce stanął 
Parnell jako niezaprzeczony przywódca najbardziej 
ye sekcyi w stronnietwie home-rulerów. 

ciągu sesyi w roku 1878 rozszerzył on pro- 
gram swojego stronnictwa, występując za refor- 
mą irlandzkich stosunków agrarnych, która to spra- 
wa wystąpiła ponownie na plan pierwszy wskutek 
całego szeregu złych zbiorów w Irlandyi. W paź- 
dzierniku 1879 r. założono pod jego auspicyami 
Irisch National Land League, której został pre- 
zydentem. Resztę ówczesnych „feryj parlamentar- 
nych zużył ną agitacyę w sprawie rolnej pomię- 


dzy irlandzką ludnością Ameryki północnej. Przy 
powszechnych wyborach z roku 1880 wybrany 
w trzech irlandzkich okręgach wyborczych, wybrał 
mandat z miasta Cork i bezpośrednio po zwołaniu 
nowego parlamentu zażądał wniesienia irlandzkie- 
go bilu rolnego. Ponieważ żądaniu temu nie uczy- 
niono natychmiast zadosyć, po odroczeniu parla- 
mentu w jesieni 1880 roku nadał Parnell agitacyi 
rolnej w Irlandyi tak groźną cechę, że rząd oskar- 
żył go o zaburzenie porządku publicznego ; irlandzcy 
sędżiowie jednak wydali wyrok uwalniający. Na 
sesyi 1881 r. stawiał Parnell gwałtowny opór bi- 
lom, wniesionym dla utrzymanią porządku. Zwal- 
czał również Parnell bill rolny, wniesiony podczas 
tejże samej sesyi, a zawierający częściowe tylko 
ustępstwa; zwrócił się mianowicie z wezwaniem 
do ludności, ażeby zupełnie powstrzymała się z pła- 
ceniem czynszu dzierżawnego, skutkiem czego rząd 
dnia 13 października 1881 r. rozkazał aresztować 
jego i jego wielu towarzyszy i trzymał ich w wię- 
zieniu w Kilmainham pod Dublinem aż do maja 
1882 r. Po uwolnieniu działalność Parnella była 
już mniej gwałtowna. Ku uczczeniu jego zasług 
około odrodzenia Irlandyi wielbiciele jego zarzą- 
dzili w latach 1883—1884 wielkie składki; 40 000 
funtów szterlingów tym sposobem zebranych wrę- 
czono mu uroczyście w jesieni 1884 r. Połączenie 
się Parnelitów z Torysami było głównie przyczy- 
ną upadku minpisteryum Gladstona dnia 8 czerwca 
1885 r. W jesieni 1885 r. Parnell ogłosił program, 
w którym żądał zupełnej prawodawczej niezale- 
żności Irlandyi i irlandzkiego parlamentu. 

Dzieje lat ostatnich tkwią wszystkim żywo 
w pamięci: proces Timesa nie powiódł się, Par- 
nell wyszedł z niego z tryumfem, nie długo się 
jednak nim cieszył. Sprawa rozwodowa państwa 
O'Shea, rzucając plamę na honor przywódcy Ir- 
landczyków , naraziła go na upadek, z którego 
miał nadzieję jeszcze się podnieść. Nie dalej, jak 
przed kilkoma dniami 'wystąpił z ostrą krytyką 
programu Gladstona, postawionego w New-Castle, 
który, jak utrzymywał, stanowi dlą Irlandyi po- 
wód poważnego niepokoju; Gladstone, według zda- 
nia Parnella, powikłał przedewszystkiem sprawę 
projekta home-rule'u z szeregiem reform wewnę- 
trznych angielskich, a powtóre przy formułowania 
programu partyi liberalnej unikał wyjaśnienia bliż 
szych szczegółów swojego własnego projektu, tak, 
jak on go w swojem rozumieniu pojmuje. Była 
to już ostatnia enuncyacya polityczna „niekorono- 
wanego króla“ Irlandyi.* 


Sprawa Podhajecka. 


Komuoikat Rady Nadzorczej w sprawie podha- 
jeckiej ma być podobno jutro doręczony wszyst- 
kim dziennikom. 

Załatwienie tej sprawy omawia Dziennik Polski 
w dłuższym artykule, w którym między inuemi 
czytamy: „Na pozór wszystko — dla wszystkich — 
skończyło się dobrze: dla Rady, gdyż zgrabnie 
wybrnęła ze Scylli, nie wpadłszy w bap kae. 
dla dyrekeyi, bo wyszła ze świadectwem „dobrej 
wiary* w działaniu; dla protestujących, bo ich 
zdanie zwyciężyło; dla członków działu życiowe- 
go, bo prawdopodobnie nie będą potrzebowali nie 
stracić; dla Lilienfeldów, bo ułatwiając wyjście 
z tej trudnej sytuacyi, zyskali uznanie, dosyć 
sprzeczne z zarzutami, jakie im dotychczas poczy- 
niono. 

„A dla Towarzystwa? Na to pytanie później do- 
piero odpowiemy. Tu zaznaczymy tylko, że w tym 
wypadku tradno nam uwierzyć w prawdziwość 
przysłowia: Ende gut — alles gut; a gdybyśmy 
mogli czytać w myślach, to pewno szczerze zado- 
wolonym nie znaleźlibyśmy nikogo. . Zakończenie 
tej sprawy tchnie pewną dziwacznością, pewną 
nieharmonijnością. Wielu rozjedzie się z Krakowa 
z pewnym niesmakiem, wiele różnych nadziei 
zostało zawiedzionych, wiele tajonych pragnień 
nie spełniło się, wielu też niewątpliwie wyjechało 
z przekonaniem, że postąpili, jak ludzie, którzy 
dobrowolnie, czy mimowolnie wkładają palce po- 
między drzwi a odźwirki. Ale o tem, potem. Wyj- 
dzie to samo przez się na jaw przy ostatecznem 
rozplątania tego rozciętego tylko węzła podha- 
jeckiego. * 

Gazeta Narodowa pisze: 

„Co do strony materyalnej sprawa Podhajecka 
została więc w ten sposób uregulowaną, iż pp. 
Lilienfeldowie odstąpili od dzierżawy wszystkich 
folwarków Podhajeckich, których dawniej nie dzier- 
żawili, pod warunkiem, iż Rada nadzorcza w ciągu 
czterech miesięcy przyjmie tę ich deklaracyę, zna- 
lazłszy innych dzierżawców. Pp. Lilienfeldom mają 
tylko być zwrócone koszta, jakie z powodu kon- 
traktu ponieśli a które wynoszą 11 tysięcy i kil- 
kaset złr.; koszta te pokryte zostaną z funduszów 
bieżących działu życiowego. Aż do wypuszczenia 
owych ośmiu folwarków w nową dzierżawę, wzglę- 
dnie do odnowienia kontraktów obecnych, pozo- 
stają w mocy dotychczasowe kontrakty. Admini- 
strować lasami, budynkami etc. będzie towarzystwo; 
na posiedzeniu zastrzeżono jednak, że w ogóle 
administratorem nie może być szef działa życio- 
wego, ani zgoła jakikolwiek urzędnik Towarzy- 
stwa. Co do owych trzech folwarków, które Li- 
lienfeldowie dawniej już byli dzierżawili, została 
dzierżawa pozostawiona im nadal, mianowicie prócz 
czterech ląt, przez jakie na podstawie dawnego 
kontraktu folwarki te dzierżawić mają, zostały one 
im pozostawione jeszcze na dalszych lat dwana- 
ście, a to za roczną tenutą 17.000 złr. (dotąd pła- 
cili rocznie 11.000 złr.) a za cztery lata ostatnie 
20.000 złr. 

Nie potrzebujemy podnosić, iż dzisiaj jest obó- 
wiązkiem szlachty podhajeckiej przyjąć dzierżawę 
owych ośmiu folwarków pod warunkami, jakie 
dawali pp. Lilienfeldowie a jakie ona sama uwa- 
żała za niewygórowane: obowiązkiem, do którego 
szlachty tej zachęcać wcale nikt nie potrzebuje, 
wie ona bowiem sama najlepiej, iż z chwilą, gdy 
interes narodowy doznał należytego uwzględnienia, 
z chwilą tą występuje na pierwszy plan interes 
działu życiowego Tow. wz. ubezp., którego także 
na straty narażać nie można.* 


Od p. Włodzimierza Gniewosza otrzymaliśmy 
wczoraj po zamknięciu dziennika następujący list: 


Kraków 5 października. 


Wielmożny Panie Redaktorze! 

Sprawozdanie Czasu z posiedzenia Rady nadzor- 
czej Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie jest niedo- 
kładne, a nawet mylne, dlatego proszę o sprostowa- 
nie następujące: Najpierw zabierałem ja głos po przy- 
stąpieniu do omówienia dzierżawy Podhajec pp. Li- 
lienfeldom, a nie hr, Badeni, 


O tajności posiedzenia nikt nawet nie myślał; wy- 
szli pp. urzędnicy, zwykle protokół prowadzący, bo 
mogły ostre wyrzuty spotkać Dyrekcyę, co tejże wo- 
bec podwładnych oszczędzić chciano. P. Marchwicki 
zgodził się z tem, ale potem cofnąć chciał tę uchwałę, 
aby to nie dało powodu do fałszywych podejrzeń o 
tajności jakiejkolwiek. W. Gniewosz tak samo żą- 
dał jawności zupełnej i oświadczył, że nikt nie jest 
krępowanym, każdemu wolno opowiedzieć, co tu się 
mówiło, lecz bierze za to na siebie odpowiedzialność. 
W. Gniewosz był ża zupełną jawnością całego posie- 
dzenia, bo „nietylko urzędnikom, ale każdemu, kto 
chce, niech będzie wolno wejść do sali* i propono- 
wał, aby pp. dziennikarzy zaprosić na posiedzenie. 

W. Gniewosz przemawiał dwa razy: przemawiał 
pierwszy, potem hr. Badeni i znów p. Gniewosz, 4 
potem p. Henzel, 

W. Gniewosz mówił: Z bolesnem sercem musżę 
konstątować, że byłem już w maju prorokiem, gdy 
się temu interesowi sprzeciwiałem, bo wówczas pod- 
niósłem, że jestem przeciwny kupnu Podhajec, gdyż 
niestety, Towarzystwo nasze nie umie administrować 
domami, a tem mniej potrafi administrować dobrami 
ziemskiemi, że nabycie tych dóbr da sposobność do 
różnych nadużyć, tworzenia synekur; i dobra zaś, czy 
w dzierżawie, czy we własnej administracyi, przed 
którą chroń nas Boże, dają tysiące kłopotów i dochody 
są zawsze niepewne! 

Ale nie do pojęcia jest, dlaczego Prezydyum i Dy- 
rekcya tak się pospieszyły, i nie czekając na posie- 
dzenie listopadowe, tak pospiesznie kontrakt stanow- 
czy z pp. Lilienfeldami — zawarły! Wszak nie ku- 
piła Dyrekcya dywanu, nie przerobiła schodów, nie 
pytając o zezwolenie Rady nadzorczej? Twierdzenie 
bowiem Dyrekcyi, że Rada nadzorcza ma tylko wedle 
statutów prawo decydować, w jaki sposób ma być 
fundusz rezerwowy ulokowany, a administracya tego 
funduszu należy zupełnie do Dyrekcyi, jest po powyż- 
szych innych precedensach fałszywe, a statut w tym 
względzie zupełnie niejasny. — Nie do pojęcia zatem 
jest, co Dyrekcyę i Prezydyum do tego pośpiechu 
nagliło. Wszak pp. Lilienfeldowie do Palestyny nie 
wybierali się, a byliby i inni konkurenci do tej dzier- 
żawy się zgłosili. Każde towarzystwo i rząd rozpisują 
licytacyę na dostawę najmniejszą, czy mundurów, czy 
butów, czy owsa, czy słomy do łóżek; Dyrekcya pro- 
pinacyjna rozpisuje licytacyę na propinacyę najmniej- 
szej wioski; dlaczego zatem nie szła i Dyrekcya tą 
drogą? Czy Dyrekcya nie miała obowiązku zapytać 
i tych kilkunastu dzierżawców - Polaków - chrześcian, 
którzy przez 2 i 3 generacye dzierżawy w kluczu 
podhajeckim trzymają, o ich zdanie? — dlaczego ich 
wydała ną pastwę Lilienfeldom ? 

Zresztą byliby i inni izrąelici się zgłosili, byłaby 
nastąpiła konkurencya, na czemby tylko Towarzy- 
stwo zyskało. Dlaczego tego nie uczyniono, to jest 
niepojętem i czynię z tego tak Preżydyum jak i Dy- 
rekcyi ciężki zarzut. Kontrakt z Lilienfeldami musi 
być rozwiązany ; sprawiedliwość, interes Towarzystwa 
i opinia publiczna domagają się tego. Panowie! Cała 
Polska patrzy na nas, Warszawa i Poznań gorąco się tą 
sprawą zajęły; albo damy dowód poczucia obywatęl- 
skiego i wystąpimy w obronie obrażonej opinii publi- 
cznej, albo damy sobie świadectwo upadku moralnego ; 
słusznieby powiedzieli : upadło obywatelstwo polskie raz 
na zawsze, jest w rękach żydowskich, niema odwagi cy- 
wilńej wystąpić przeciw mniemanej powadze Dyrek- 
cyi i Prezydyum. Nikt, Panowie! nie zabrał dotych- 
czas głosu w obronie Dyrekcyi, oprócz tego anonimu 
z działu życiowego, który zanadto kadził Dyrekcyi, 
ale ją nie wytłómaczył, a, przecież Dyrekcya ma kil- 
kaset ajentów „po całym kraju, ma każdego z nas 
w ręku przez wzajemny kredyt, przez stosunek age- 
kuracyjny; Dyrekcya jest wszechwładną, wedle opi- 
nii wtajemniczonych. I my, Rada Nadzorcza, nie 
mielibyśmy odwagi potępić postępowania Dyrekcyi 
oraz i Prezydyum, które niech całą odpowiedzialność 
na siebie bierze? Muszę skonstatować, że Dyrektor 
referent pomimo swoich zasług, już wiekiem przygnę- 
biony, nie ma tej bystrości, co pierwej, tylko upór 
swój zachował i despotyzm! Niestety, ulegają temu 
może zanadto inni Dyrektorowie, pomimo, że ich wy 
soko cenię i poważam i wielkie zasługi im przyznaję. 
Ogólnikowo mówię, że każdy człowiek ma swój czas, 
gdzie sprawom publicznym dobrze służy, ale z wie- 
kiem upadają siły i każdy powinien się wczas sam 
usunąć, tembardziej, jak już obawa o przyszłość ro- 
dziny nim powoduje, jak syn ną ojca zanadto wielki 
wpływ wywiera! 

Najrozmaitsze wersye i plotki po kraju o tem i 
innych sprawach kursują; wszak tak poważne Towa- 
rzystwo powinno i pozorów unikać! Czyż była na 
miejscu romantyczna wycieczka jednego urzędnika 
działu życiowego do Podhajec? Czyż i inne plotki o 
życiu nad stan pewnych urzędników nie podkopują 
zaufania ? Obawiacie się Panowie może ponieść ofia- 
ry, aby z Lilienfeldami rozwiązać kontrakt. Panowie! 
Cały kraj patrzy na mas, liczne towarzystwa aseku- 
racyjne zagraniczne czyhają na wynik naszych obrad. 
Jeżeli niewłaściwie postąpimy, potępią nas wszyscy, 
ale i interes Towarzystwa na tem ucierpi, bo tysiące 
obywateli nasze Towarzystwo opuści, do obcych przy 
stąpi ! 

Towarzystwo nasze powstało przez ofiarność oby- 
wateli i delegatów, którzy 30 lat bezpłatnie likwida- 
cye najtrudniejsze przeprowadzali i miliony Towarzy- 
stwu oszczędzili i Towarzystwo nasze nie miałoby 
prawa żądać od Dyrekcyi, aby interesa i ze stano- 
wiska narodowego traktowała? Wszak p. Dyrektor 
referent, który, uczczony na 25-letnim jubileuszu za 
obywatelskie usługi, sam założył Towarzystwo ochro- 
ny właść. większych posiadłości i dzierżawców w Tar- 
nopolu i w Jarosławiu, w ten sposób chciał obywa- 
telstwo i dzierżawców popierać w Podhajeckiem, że 
ich oddał na łaskę Lilienfeldom? A Lilienfeldowie 
tacyż patryoci być mają? to chyba twierdzi, kto ich 
nie zna. Dlatego stawiam wniosek: poleca się Dy- 
rekcyi kontrakt dzierżawny z Lilienfeldami w jakikol- 
wiekbądź możebny sposób rozwiązać. 

Jeszcze kilka razy potem zabierałem głos. 

Z wysokiem poważaniem 


Włodzimierz Gniewosz. 


KRONIKA. 


Kraków 8 pażdziernika. 


— JE. p. Namiestnik hr. Badeni przybył wczoraj 
kuryerskim pociągiem lwowskim do Rzeszowa. 

— Zapiski osobiste. Prof. Dr Madurowicz powró- 
cił z wakacyj na stały pobyt do Krakowa. 

— Prof. Dr Kazimierz Morawski zawiadomił Ma- 
gistrat, iż składa godność przewodniczącego komitetu 
parafialnego kościoła N. Maryi Panny, 

— Komisye egzaminacyjne. Minister wyznań i 
oświaty w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrz- 
nych zamianował na.r. szkolny 1891/92 następują- 
cych fankcyonaryuszów dla rygorozów medycznych 


w Uniwersytecie Jagiellońskim; Komisarzem rządo-. 


wym lekarza powiatowego i docenta prywatnego Dra 
Stanisława Ponikłę, a jego zastępcą nadzwyczaj- 
nego profesora Uniwersytetu Dra Stanisławą Do- 
mańskiego; koegzaminatorem przy drugiem rygo- 
rozum medycznem nadzwyczajnego profesora Uniwer- 
sytetu Dra Antoniego Gluzińskiego, a jego za- 
stępcą nadzwyczajnego profesora Uniwersytetu Dra 
Macieja Jakubowskiego; koegzaminatorem przy 
trzeciem rygorozum medycznem nadzwyczajnego pro- 
fesora Uniwersytetu Dra Alfreda Obalińskiego, 
a jego zastępcą prywatnego docenta Dra Rudolfa 
Trzebicky ego. 

Dla egzaminów farmaceutycznych zamianował mi- 
nister następujące komisye: Na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim dlą egzaminu wstępnego z fizyki prof. W it- 
kowskiego, z botaniki prof, Rostafińskiego, 
z ogólnej chemii prof. Olszewskiego; dla rygo: 
rozów farmaceutycznych komisarzem rządowym Dra 
Ponikłę, a jego zastępcą fizyka miejskiego Dra 
Buszka, egzaminatorem z ogólnej i farmaceutycznej 
chemii prof. Olszewskiego, z farmakognozyi prof. 
Łazarskiego, a nadto egzaminątorami aptekarzy 
w Krakowie Fortunata Gralewskiego i Ernesta 
Stockmara. Dla tych samych egzaminów na uniwer- 
sytecie lwowskim zamianował minister następujące 
komisye: Dla egzaminu wstępnego z fizyki prof, F a- 
biana, z botaniki prof. Ciesielskiego, z che- 
mii ogólnej prof. Radziszewskiego, a dla ry- 
gorozów farmaceutycznych egzaminatorem z ogólnej 
i farmąceutycznej chemii prof. Radziszewskiego, 
z farmakognozyi Dra Niemiłowicza i aptekarzy 
we Lwowie Andrzeja Kochanowskiego i Jakóba 
Piepesa. 

— Ślub. Dziś o godzinie 10'/,  przedpołudniem 
pobłogosławił JE. X, kardynał książę biskup Duna- 
jewski w kaplicy pałacu biskupiego związek małżeń- 
ski między p. Zygmuntem Korzeniowskim, współpra- 
cownikiem naszego pisma, a panną Jadwigą Wittó- 
wną, zaszczytnie znaną powieściopisarką. X. kardy- 
nał od ołtarza przemówił w podniosłych słowach do 
nowożeńców , wskazując na donioślejsze u nas, niż 
gdziekolwiek znaczenie rodziny w społeczeństwie. Pod- 
czas mszy św. odśpiewał chór kościoła N. Panny 
Maryi pod dyrekcyą p. Ochmańskiego Vent Creator 
Wolfa, mszę Koenena na 4 głosy męskie i Ave Ma- 
ria Witta. Po ślubie podejmowała ciotka państwa 
młodych, pani Marya Falkenhagen-Zaleska, u siebie 
liczne grono krewnych i przyjaciół rodziny. W cza- 
sie uczty weselnej nadeszła znaczna liczba depesz 
z różnych stron Polski, a wśród nich piękne życze- 
nia wierszem od Jana Zacharyasiewicza. 

— Ślub radcy policyi w Krakowie p. Dra Józefa 
Kaisera z p. Karoliną Sas Matkowską z Sambora od- 
będzie się w naszem mieście dnia 10 b. m. o godz. 
12 w południe w kaplicy pałacu Jego Eminencyi X. 
Kardynała Dunajewskiego. 

— Z Towarzystwa lekarskiego. W dniu wczo- 
rajszym odbyło się w gmachu Collegium phisicum 
zwyczajne posiedzenie Towarzystwa lekarskiego, na 
którem: 1) Zastępca prezesa Doe. Dr Ponikło, w dłuż 
szem przemówieniu opisał żywot i podniósł zasługi 
śp. prof. Dra J. Kopernickiego, poczem obecni przez 
powstanie oddali cześć pamięci znakomitego uczonego. 
Dalej poświęcił Dr Ponikło kilka słów gorących 
wspomnieniu śp. Drów Krajewskiego i Ziembińskiego. 
2) Prof. Dr Obaliński przedstawił 5 chorych, na któ 
rych ważne operacye z zakresu tak zwanej „nowo- 
czesnej chirurgii* ze znakomitym skutkiem dokonane 
zostały. Wykład prof, Dra Obalińskiego wywołał ży- 
wą naukową dyskusyę. 

— Sekcya ekonomiczna odbyła w dniu wczoraj- 
szym posiedzenie i uchwaliła ostatecznie warunki kon. 
traktu o dzierżawę części Błoń pod tor wyścigowy, 
zawrzeć się mającego z Towarzystwem międzynaro- 
dowych wyścigów w Krakowie. Towarzystwo- obo- 
wiązane będzie płacić 2,000 złr. tytułem czynszu ro- 
cznego w latach, w których wyścigi się odbywają, 
a kwotę 1000 złr. w latach, w którychby wyścigów 
nie było; nadto po 500 złr. corocznie przez lat 10, 
jako dodatek za użycie części Błoń, z parku prof, 
Dra Jordana pod tor wyścigowy włączonych. Sekcya 
uchwaliła warunki kontraktu wydzierżawienia gruntu 
nad Wisłą Stowarzyszeniu flisaków na skład węgla 
i na wagę pomostową; zawarcie jednak kontraktu 
odroczyła, albowiem Stowarzyszenie to prawnie je- 
szcze nie istnieje, zatem formalnego kontraktu gmina 
nie może z niem zawrzeć, 

— Z teatru. Wł, hr. Koziebrodzki, autor dwóch we- 
sołych nowości, które w sobotę ujrzymy na naszej 
scenie, w przejeździe do Wiednia na posiedzenie Rady 
państwa, zatrzyma się jutro w Krakowie, ażeby być 
obecnym na próbach i na przedstawieniu swoich 
utworów. 

W Cavalleria rusticana popisowe role odegrają 
pp. Żelazowscy. — Sobotnie nowości figurują na przy- 
szło-tygodniowym repertuarzu aż przez trzy wieczory. 
W niedzielę na żądanie wielu osób z prowineyi daną 
będzie po raz piąty: Przeszkoda. 

— Pogrzeb Ś. p. prof. Maksymiliana Iskrzyckiego 
odbył się wczoraj o godz. 3 po południu z bursy 
przy Małym Rynku. Za orszakiem duchowieństwa nie- 
siono kilka pięknych wieńców, złożonych przez pro- 
fesorów Uniwersytetu, bursę akademicką, młodzież 
szkół średnich itd. Za trumną szła rodzina, a potem 
poprzedzony berłami rektor X. prałat Chotkowski z li- 
cznym zastępem profesorów Uniwersytetu wszystkich 
wydziałów ; w pogrzebie wzięłą też udział młodzież 
akademicka. 

— Rozszerzenie biur Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń zostanie niebawem dokonane «przez zaję- 
cie lokalności w sąsiedniej kamienicy pp. Klobasów. 
Rozszerzenia tego wymagają wzrastające bezustannie 
agendy tej potężnej instytućyi krajowej, 

— Synod grecko - katolicki we Lwowie. Sprawę 
celibatu — jak donosi Diło — . „pogrzebano“ na 
pełnem posiedzeniu wszystkich trzech komisyj w cer- 
kwi seminaryum grecko-katolickiego. Szczegółów bliż- 
szych całego przebiegu tej sprawy oczywiście, ze wzglę- 
du na obowiązek zachowania tajemnicy, nie znamy. 
Wiadomo tylko, że Dr Izydor Szaraniewicz, jedyny 
członek świecki synodu, przedłożył w tej kwestyi X. 
Metropolicie memoryał, w którym stanowczo się 0- 
świadczył przeciwko zaprówadzeniu celibatu. Między 
innemi argumentami użył autor memoryału i tego, że 
wprowadzenie celibatu stałoby się niechybnie powo: 


. {dem upadku unii kościelnej. 


W pewnym związku z poruszoną na synodzie kwe- 
styą bezżeństwa kleru ruskiego zostają dwa podania 
Dra Atanazego Okuniewskiego, lekarza powiatowego 
w Kimpolungu na Bukowinie, wniesione na ręce X. 
Metropolity i arcybiskupa Ciasca, z prośbą o pozwo- 
lenie wstąpienia w powtórne związki małżeńskie. Dr 
Okuniewski był najpierw księdzem unickim, a owdo- 
wiawszy w młodym wieku, słuchał kursów medycy- 
ny, zdawał egzamina i w końcu otrzymał posadę le- 
karza powiatowego na Bukowinie. Już od roku 1880 
czynił starania o pozwolenie zawarcia nowych związ- 
ków małżeńskich; wnosił podanie na ręce kardynała- 
prefekta kongregacyi de propaganda fide, potem na 
ręce X. biskupa stanisławowskiego Dra Pełesza, lecz 
nie otrzymywał na nie żadnej odpowiedzi, Obecnię 


wniósł prośbę tejże treści do synodu, na ręce wspo- 
mnianych wyżej dostojników Kościelnych w nadziei, 
że pomyślnie załatwioną zostanie. Petent powołuje 
się na tę okoliczność, że obowiązków kapłańskich od 
lat 10 nie pełni, sukni duchownej nie nosi, a przy- 
tem dodaje jeszcze, że „zgodnie z postanowieniami 
kanonicznemi i praktyką Kościoła greckiego, nie po- 
trzebuje takiego pozwolenia, albowiem tacy księża, 
którzy wstępują w powtórne związki małżeńskie, nie 
tracą charakteru kapłańskiego.* Aby to ostatnie zda- 
nie udowodnić, doktor medycyny dołącza do poda- 
nia całą dysertacyę z dziedziny prawa kanonicznego 
i historyi kościelnej. 

— Arcybiskup Ciasca, delegat papieski na synod 
grecko-katolicki we Lwowie, zwiedzał w dniach osta- 
tnich gmach sejmowy, po którym oprowadzał go za- 
stępca marszałka p. Chamiec, dalej muzeum hr, Włodz. 
Dzieduszyckiego, muzeum przemysłowe w ratuszu, a 
w końcu zakład imienia Ossolińskich. We wtorek 
zrobił arcybiskup Ciasca wycieczkę do Winnik, celem 
obejrzenia fabryki tytoniu. Przyjęcie tam było wspa- 
niałe: wszyscy urzędnicy wystąpili w mundurach, ą 
350 robotnic fabrycznych odśpiewało mnohaja lita. 

— Podziękowanie. Wydział Towarzystwa litera- 
ckiego im. Adama Mickiewicza składa niniejszem ser- 
deczne podziękowanie hr. Karolowi Lanckorońskiemu 
za hojny dar 100 złr. na cele Towarzystwa. 

— Galicyjski zakład dla ociemniałych we Lwo- 
wie obchodził wczoraj 40-lecie swego istnienia. Uro- 
czysty akt jubileuszu odbył się w przystrojonej sali 
zakładowej, a wzięli w nim udział: JE. Namiestnik 
hr. Badeni, JE. Marszałek krajowy ks. Sanguszko, 
wiceprezydent Bobrzyński, członkowie Wydziału kra- 
jowego Hoszard i Sawezak, prezydent miasta Mochna- 
cki, inspektor szkół Baranowski, oraz członkowie dy- 
rekcyi: JE. ks. Jerzy Czartoryski, X. kanonik Ma- 
zurak, radca dworu Hailig-Hailingen, Dr Roiński, 
Dr Janda, X. Wondrzeyc, X. Pogonowski i wielu in- 
nych zaproszonych. gości. 

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem rzewnej 
pieśni ociemniałych, poczem dyrektor zakładu JE. ks. 
Czartoryski zwrócił się do obecnych z przemową, 
w której, skreśliwszy historyę zakładu, oddał cześć 
wszystkim, którzy się przyczynili do rozwoju tej in- 
stytucyi, a szczególniejsze uznanie wyraził kierowni- 
kowi p. Markowi Makowskiemu, oraz jego małżonce 
p. Makowskiej, kierowniczce oddziału dziewcząt. Po 
wdzięcznem wspomnieniu o życzliwości obecnego pro- 
tektora zakładu, którym jest p. Namiestnik hr. Ba- 
deni, zaznaczył mowca, że od lat 22, t. j. od obję- 
cia dyrekcyi stara się o możliwe rozszerzenie zakła- 
du; w programie jego jest urządzenie kursu przygo- 
towawczego dla dzieci niżej lat 9, oraz przytułku 
szczególniej dla dziewcząt tych, które po ukończeniu 
nauk w zakładzie na razie zatrudnienia w świecie 
znaleść nie mogą. 

Z kolei p. Namiestnik hr. Badeni w ciepłych sło- 
wach podniósł pracę i zasługi pani Makowskiej, któ- 
rą Najj. Pan odznaczył złotym krzyżem zasługi. Pa- 
ni Makowska odebrawszy ten krzyż z rąk Namiestni- 
ka, podziękowała za tę zaszczytną odznakę, poczem 
najstarsza ciemna wychowanka zakładu, Salomea Bu- 
kowska, wygłosiła piękny wiersz, poświęcony pani 
Makowskiej i wręczyła jej bukiet z żywych kwiatów 
w złotej rączce. Bukiet był darem ks. Czartoryskie- 
go. Wszyscy obecni wpisali się do księgi pamiątko - 
wej zakładu. 

— Szkoła leśna. W krajowej szkole leśnej we 
Lwowie odbyło się przedwczoraj otwarcie roku szkol- 
nego. Po nabożeństwie w kościele uniwersyteckim 
św. Mikołaja, odprawionem przez X. Odelgiewicza, 
zebrali się uczniowie i grono nauczycielskie w bu- 
dynku szkoły, gdzie mowę inauguracyjną wygłosił 
kierownik szkoły p. Wład. Tyniecki. Oddawszy cześć 
zasługom byłego dyrektora p. Henryka Strzeleckiego, 
zwrócił się do młodzieży i zachęcał ją do wytrwałej 
pracy na pożytek jednej z najpiękniejszych gałęzi 
gospodarstwa krajowego. Przy tej sposobności za- 
znaczył, że w roku bieżącym zgłosiło się na pierw- 
szy kurs 26 kandydatów, z których 20, po złożeniu 
przez nich egzaminu wstepnego, przyjęto. Na drugim 
roku jest 10 słuchaczy. Ponieważ w ubiegłym r. było 
na pierwszym kursie 9, a na drugim 5 uczni, więc 
postęp w rozwoju szkoły widoczny. Po mowie inau- 
guracyjnej miał p. Bronisław Lipiński, członek grona 
nauczycielskiego, wykład wstępny: „O tworzeniu się 
dzikich potoków w Alpach.* 

— Z Jarosławia otrzymujemy następujące pismo: 
JW. p. Dr Adam Jędrzejowicz, poseł do Rady pań- 
stwa z miast Jarosław-Rzeszów i członek honorowy 
Stowarzyszenia mieszczańskiego w Jarosławiu, złożył 
na cele dobroczynne tegoż kwotę 150 złr. W imieniu 
Towarzystwa składam hojnemu dawcy za tak wspa- 
niały dar serdeczne podziękowanie. 

Jan Kwiatkowski, prezes. 

— Szmat ziemi polskiej przeszedł znowu w ręce 
komisyi kolonizacyjnej, Kuryer Poznański donosi 
bowiem, iż majętność Pieruszyce w powiecie pleszew- 
skim, 853 hektarów obszaru, sprzedał p. Witołd Ta- 
czanowski komisyi kolonizacyjnej; taż komisya na- 
była majętność Bukowiec w powiecie świeckim w Pru- 
sach Zachodnich od hr. Leona Skórzewskiego. 

— Nekrologi 1. We Lwowie zmarł wczoraj w 56 roku 
życia Kornel Ścibor Rylski, jenerał- major, kawaler 
orderu żelaznej korony III kl. i złotego oficerskiego 
krzyża zasługi z wojenną dekoracyą, b. pułkownik 
sztabu ińżynieryi. Polak z rodu, mimo przebywania 
od 12 roku zagranica, zawsze miał gorące przywią- 
zanie do kraju rodzinnego, do którego przy końcu 
życia powrócił, jako szef inżynieryi korpusu wscho- 
dnio galicyjskiego. Ożeniony był z Polką. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 10 b. m.: Po raz pierwszy: Rycerskość 


wieśniacza (Cavalleria rusticana), dramat ludowy - 


w 1 akcie Jana Vergi; tłómaczony z włoskiego przez 
M. 8. I. po raz pierwszy: Zazdrośni, komedya w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego i po rąz pierw- 
szy: Reprezentant domu Müller i Spółka, kome- 
dya w 1 akcie Włądysława hr. Koziebrodzkiego. 

W niedzielę 11 b. m.: Po raz piąty: Przeszkoda 
(L'Obstacle), dramat w 4 aktach Alfonsa Daudet'a. 

We wtorek 13 b. m.: Po raz drugi: Rycerskość 
wieśniacza (Cavalleria rusticana), dramat ludowy 
w 1 akcie Jana Vergi; tłómaczony z włoskiego przez 
M. S. I. po raz drugi: Zazdrośni, komedya w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego i po raz drugi: 
Reprezentant domu Müller i Spółka, komedya w 1 
akcie Władysława br. Koziebrodzkiego. 


— Dnia 7 października pogoda ; termometr od 4-70 
doszedł do --19:5 C. Barometr z małą zmianą; o 
godzinie 7ej rano dnia 8 pażdziernika stan jego był 
7444 mm., termometru -|-11:6 C. Wiatr wschodni. 

W piątek dnia 9 października: św. Dyonizego Areop. 


Dział ekonomiczny. 


Krajowy skład publiczny w Krakowie. — Obrót 
w miesiącu wrześniu 1891 r.: 

Zboże krajowe: Zapas z początkiem mie- 
siąca 435.815 kilogr. w wartości ubezpieczonej 
41.576 złr. Weszło w ciągu miesiąca 1,210.729 klg. 
wartości ubezp. 122.747 złr. Razem 1 646.544 klg. 
wartości ubezpiecz. 164.323 złr. Wydano 599.963 
klg. wartości ubezpieczonej 60.046 złr. Pozostało 
z końcem miesiąca 1,046.581 klg. wartości ubez- 
pieczonej 104.277 złr. 

Zboże tranzytowe: Zapas z początkiem mię 
siąca 584.166 klg. w wartości ubezp. 60.885 złr. 
Weszło w ciągu miesiąca 1,457.373 klg. w wartości 
ubezpiecz. 147.908 złr. Razem 2 041.539 klg. warto- 
ści ubezp. 208.793 złr. Wydano 242.014 klg. war- 
tości ubezpieczonej 25.505 złr. Pozostało z koń 
cem miesiąca 1,799.525 klg. w ubezpieczonej war- 
tości 183.288 złr. 

Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca -wyno 
sił 2,846.106 klg. wartości ubezp. 287.565 złr. 

Spirytus: Zapas z początkiem miesiąca 
270.37077 hektolitrostopni w ubezpieczonej warto- 
ści 59.481 zł. Weszło w ciągu miesiąca —.— 
hektolitrostopni w wartości ubezpieczonej —— 
złr. Razem 270.370:77 hektolitrostopni w ubezp. 
wart. 59.481 złr. Wydano 240.263:50 hektolitrosto- 
pni w ubezpieczonej wartości 52.859 złr. Pozostało 
z końcem miesiąca 30.107:27  hektolitrostopni 
w ubezpieczonej wartości 6.622 złr. 


Nagrody na wystawie pszczelnicze - ogrodniczej 
we Lwowie rozdane zostały w niedzielę po połu- 
dniu. Nadmienić wypada, że nagrody główne, 
tj. medale srebrne i bronzowe przysłało minister- 
stwo rolnictwa. Na medalach tych z jednej strony 
jest napis polski: „Nagroda państwowa dla za- 
sług rolniczych*, po drugiej stronie popiersie Najj. 
Pana okalają słowa: „Franciscus Josephus I. D. G. 
Austriae Imperator“. 
| Nagrody przyznano następujące: 
| I. Za rośliny szklarniowe otrzymali: Klimowicz 
Jan, za piękne okazy palm i innych roślin wła- 
snego chowu, medal honorowy (potwierdzenie na- 
grody już dawniej p. Klimowiczowi przyznanej); 
Freege Karol, za piękne rośliny szklarniowe wła- 
snego chowu, medal srebrny; Piątkowski Kazimierz, 
za piękne okazy begonii i paproci i gustowne ze- 
stawienie takowych, medal srebrny ; Woliński M. 
i Kaczyński T. za piękne okazy palm i innych 
roślin, medal srebrny; Hillich Marcin, za piękne 
okazy palm i innych roślin, medal bronzowy ; Kli- 
mowicz Antoni, za rośliny parterowe, mianowicie 
| piękny zbiór pelargonij, medal bronzowy ;. Ten- 

gler J. za własny chów roślin cieplarnianych (Kro- 
ton), medal bronzowy; Bratkowska Michalina, za 
piękne i duże okazy fikusów i palmy daktylowej 
w pokoju wypielęgnowanej, list pochwalny ; Go- 
styńska pelagia, za piękne okazy fikusów w po- 
koju wypielęgnowane, list pochwalny. 

II. Za drzewa iglaste czyli konifery otrzymali: 
Klimowicz Jan, za piękne okazy drzewek igla- 
stych czyli koniferów, dyplom honorowy; Piątkow- 
ski Kazimierz, za piękne okazy drzew iglastych, 
medal bronzowy. 

III. Za drzewa owocowe: Kielanowska Aniela, 
Kozłów, za piękne drzewka owocowe, dyplom 
honorowy; Hillich Marcin za piękne drzewka o- 
wocowe i krzewy ozdobne, medal bronzowy ; Kli- 

| mowicz Antoni za piękne drzewka owocowe i 
| krzewy ozdobne, list pochwalny. 

IV. Za drzewka owocowe w wazonach otrzy- 
mali: Piątkowski Kazimierz, za drzewka owoco- 
we z owocami, w ach hodowane, medal 
srebrny; Klimowicz Antoni, za drzewa owocowe 
z owocami we wazonach, medal bronzowy. 

V. Za kolekcye owoców otrzymali: Klimowicz 
Antoni, za najbogatszą kolekcyę owoców z na- 
zwiskami, dyplom honorowy; Adam ks. Sapieha, 
zą piękne okazy owoców z nazwiskami, dyplom 
honorowy ; oddział Towarzystwa ogrodniczo-pszczel- 
niczego w Tłustem, za obfity zbiór owoców, dy- 
plom honorowy; Julian bar. Brunicki, za piękne 
| owoce medal srebrny; Stanisław hr. Stadnicki, za 
piękne owoce, medal srebrny ; Weigel-Milleref Jó- 


| zef, za piękne owoce, medal bronzowy; Hadnch| 


Stanisław, za piękne owoce, medal bronzowy; Dr 
A. Tarnawski, za owoce, medal bronzowy; My. 
kicki Roman, mieszczanin z Zaleszczyk, za owo- 
| ce, medal bronzowy; Stach Jan, rolnik, za piękne 
| owoce, medal bronzowy; Misiurowicz Kajetan, o- 
l grodnik u PP. Benedyktynek ze Lwowa, za owo- 
| ce, medal bronzowy ; Kielanowska Aniela z Ko- 
| złowa, za najpiękniejszy zbiór owoców, list po- 
| chwalny; Noel z Sosolówki, za owoce list po- 
| chwalny; Myszal Andrzej, nauczyciel, za owoce, 
| list pochwalny; Folakowski Emil, za winogrona, 

list pochwalny ; X. kanonik Andrzejowski ze Skały, 
| za owoce, list pochwalny; Pawłowski Kazimierz, 
| mieszczanin z Zaleszczyk, za owoce, list pochwal- 

py; Tadeusz hr. Dzieduszycki, właściciel dóbr, 
| za owoce, list pochwalny; Gruszecka Elżbieta, 
| właścicielka dóbr, za owoce, list pochwalny; Tu- 
| stanowski P., mieszczanin z Zaleszczyk, zą owo- 
ce, list pochwalny; Dominika hr. Dzieduszycka, 
właścicielka dóbr Karolówki, za konfitury i sorbety, 
list pochwalny; Frączkiewicz Jan, nauczyciel 
z Rzuchowa, za owoce, list pochwalny; Dr Justyn 
Błoński, właściciel realności ze Liwowa, za owoce 
list pochwalny; Lach Antoni, nauczyciel z Woli 


Justowskiej, za owoce, list pochwalny; Lewan- 
dowski Feliks, za owoce, list pochwalny; Szew- 
czyk Wincenty z Zarnówka, za owoce, list po: 
chwalny; Kruszelniecki Jan, rolnik z Tłustego, za 
owoce, 3 złr. w srebrze; Doliński Antoni, rolnik 
z Tłustego, za owoce 3 złr. w srebrze; Hładiuk 
Mikołaj, rolnik z Hołowczyniec, za owoce, 3 złr. 
w srebrze; Lang Fryderyk, rolnik z Malechowa, 
za owoce 3 złr. w srebrze. 

VI. Za warzywa: Szkoła ogrodnicza w Tarno 
wie, za piękne okazy warzyw, dyplom honorowy; 
Julian bar. Brunicki, za piękne okazy warzyw, 
dyplom honorowy ; Klimowicz Antoni, za piękne 
warzywa medal bronzowy ; Zakład drohowyzki, za 
piękne warzywa, medal bronzowy ; Christof J., za 
piękne okazy arbuzów, list pochwalny. 

VII. Za bukiety: Klimowicz Antoni, za piękne 
bukiety z żywych kwiatów, medal bronzowy; Riedl 
Edmund, za bukiety, nasiona, narzędzia i przy- 
bory ogrodnicze, medal srebrny; Smoleński Ma- 
ryan, za narzędzia i przybory ogrodnicze, list po 
chwalny. 

W dziale pszczelniczym otrzymali nagrody: Dr 
Teofil Ciesielski, za wytrwałą pracę na polu wy- 
dawnietw pszczelniczych i ogrodniczych, za dzieło 
pod tytułem: O miodosytnictwie, tudzież za do- 
skonałe napoje, dyplom honorowy ; Janelli Antoni, 
za konserwy, napoje i miód przaśny, medal sre- 
brny; Szuber J., za wzorowo wykończony ul sło- 
miany, daszek słomiany składany i koziołek prak- 
tyczny, medal srebrny ; X. kanonik A. Andrzejow- 
ski, za napoje, zatwierdzenie medalu złotego; Wei- 
gel: Milleret Józef, za przeroby owocowo-miodowe, 
medal bronzowy ; Senik Teodor, za napoje, medal 
bronzowy; Noel Tadeusz, za napoje, medal bron- 
zowy ; Kęplicz Maryan, za napoje, miód i przero- 
roby, medal bronzowy; Hawranek Emanuel, za 
napoje, medal bronzowy; Lang Fryderyk, za przy- 
rządy pszczelnicze, list pochwalny ; Pieczonka Win- 
centy, za miód przaśny i przeroby, list pochwal- 
ny; Kowalski Józef, za przyrządy pszczelnicze, 
list pochwalny; Rudnicki Ludwik, za przyrządy 
pszczelnicze, list pochwalny; Zawiślak Karol, za 
ul słowiański, list pochwalny; Misiurowicz Kaje- 
tan, zą napoje, list pochwalny ; Lachowska Boże- 
na, za napoje, list pochwalay ; Marszałkiewicz Ida, 
za napoje, list pochwalny; Ambroziewicz Anto 
nina, za miód przaśmy i za konserwy, list po- 
chwalny. 

Nagrody za współpracownictwo otrzymali : Adam 
Blażek, za urządzenie całości wystawy, medal sre- 
brny; Maciaszek Wojciech, dyrektor szkoły ogro- 
dniczej w Tarnowie, za wystawę szkoły tarnow 
skiej, medal srebrny; Grold, nadogrodnik z Krasi- 
czyna, list pochwalny ; Menzel Emil, nadogrodnik 
z Kozłowa, list pochwalny ; Rudnieki Ludwik, nau- 
czyciel w Pasiekach, za wystawienie planu szkol- 
nego, list pochwalny; Koziarski Antoni, pomocnik 
ogrodniczy u J. Klimowicza, za piękne ułożenie 
grupy, 10 złr. w srebrze; Kuncewicz Bronisława, 
za gustowne wiązanie bankietów 10 złr. w sre- 
brze. 

Nadto trzech pomocników zakładów ogrodni- 
czych pp.: Klimowicza, Wolińskiego i Hillicha, 
otrzymało nagrody po 5 złr. w srebrze, a pomo- 
enik ogrodu botanicznego 10 złr. w srebrze. 


REY 
Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 8 października. Rząd przedłoży 


Izbom w sobotę projekt budżętu na r. 1892. We* 


dług tego projektu dochody pokryć mają wszystkie 
wydatki i pozostanie jeszcze niewielka nadwyżka 
w sumie sześćdziesiąt kilka tysięcy. 

Wiedeń 8 października. Do Polit. Corresp. 
donoszą z Aten, iż w tamtejszej prasie w dość 
stanowczej formie krążą pogłoski o mającem na- 
stąpić uzbrojeniu całej lub części floty greckiej. 
Mówią, iż zamierzoną jest z jednej strony pe 
wnego rcdzaju próba mobilizacyjna marynarki, 
a z diugiej chodzi o utworzenie eskadry mane- 
wrującej, która ma odbyć ćwiczenia na wybrze- 
żach Małej Azyi. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 8 października. (Z Izby deputowa- 
nych). Posiedzenie zagaił prezydent Smolka. Obe- 
cni są wszyscy ministrowie z Taaffem. Odczytano 
pismo prezesa gabinetu w sprawie zwołania wspól- 
nych delegacyj na 9 listopada, oraz pismo sądu 
obwodowego w Litomierzycach, proszące o zezwo- 
lenie na sądowe ściganie dep. Spindlera z powo- 
du obrazy honoru. 

Smolka poświęcił zmarłemu baronowi Tauffere 
rowi gorące wspomnienie, którego Izba stojąc 
wysłuchała. 

Gross i tow. wnoszą zmianę rozporządzenia mi- 
nisteryalnego, dotyczącego postanowień o konce- 
syonowaniu i państwowym nadzorze towarzystw 
ubezpieczenia na życie. Fuss i tow. żądają zmia- 
ny regulaminu izbowego w tym kierunku, aby 
rząd był zobowiązany przynajmniej raz do roku 
zdawać sprawę o przekazanych mu petycyach. 
Promber i tow. urgują reformę handlu domokrą- 
żnego. 

Bareuther i tow. interpelują w sprawie udziału 
w wystawie powszechnej w Chicago. Richter i tow. 
interpelują, czy zakaz importu winnych latorośli 
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został przedłużony i czy ministerstwo na wiosnę 
przyszłego roku rozdzieli amerykańskie latorośle. 

Prezydent Smolka zawiadamia Izbę, iż prezy- 
dyum złożyło imieniem Izby powinszowania Najj. 
Panu w dniu jego urodzin i imienin. 

Pacak przedkłada projekt zmiany ustawy pra- 
sowej. 

Ebenhoch zdaje sprawę z petycyi cechu restau- 
ratorów i szynkarzy o zaliczenie butelkowej sprze- 
daży piwa do przemysłów koncesyonowanych. Re 
ferent wnosi, aby wezwano rząd o udzielenie 
dokładnych instrukcyj władzom przemysłowym 
w przedmiocie sprzedaży trunków gorących we 
flaszkach. Na wniosek Neubera uchwalono odesłać 
tę sprawę ponownie do komisyi przemysłowej i 
zwołać w tej kwestyi ankietę, 

Dalej odstąpiono rządowi do uwzględnienia pe- 
tycye galicyjskich gmin Kluczów wielki i Kluczów 
mały o sprzedanie gminom pastwisk, będących 
własnością skarbową. 

Wieden 8 października. Wiener Ztg ogłasza, 
iż Cesarz nadał radcy Namiestnictwa Stanisławo- 
wi Kurowskiemu z powodu przeniesienia go 
w stan spoczynku, tytuł radey dworu z uwolnie- 
niem od taksy. 

Wiener Ztg ogłasza odręczne pisma cesarskie 
do Kalnoky'ego, Taaffego i Szaparego, zwołujące 
delegacye wspólne do Wiednia na 9 listopada b. r. 

Wiedeń 3 października. Z powodu Śmierci 
króla wirtemberskiego zarządzono dwunastodnio - 
wą żałobę dworską, począwszy od 9 b. m. 

Wiedeń 8 października. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że na pogrzeb króla Karola uda się do 
Stuttgartu w zastępstwie Cesarza arcyksiążę Fry- 
deryk. Uda się tam także deputacya oficerów szó- 
stego pułku huzarów, którego zmarły król był 
właścicielem. 

Wiedeń 8 października. W ratuszu odbyły 
się pod przewodnictwem namiestnika i przy współ- 
udziale szefa sekcyi Witteka narady techników 
biorących udział w konferencyach nad wiedeń- 
skiemi robotami komunikacyjnemi. Zarówno co 
do torów kolei miejskiej, jakoteż co do robót 
około kanału dunajowego panowała ostatecznię 
zupełna zgodność zdań. Jutro będzie omawiana 
sprawa regulacyi Wiedenki. 

Wiedeń 8-go października. Delegaci, biorący 
udział w konferencyi trzeciego zjazdu austrya- 
ckich inżynierów i architektów, uchwalili rezolu- 
cyę, która zaznacza konieczność utworzenia sa- 
moistvych zupełnych wyższych szkół górniczych; 
tymczasowo akademia górnicza w Lubnie (Leo- 
ben) i Przybramie powinny być uznane formalnie 
za wyższe szkoły z prawem egzaminów państwo- 
wych i nadawania stopnią doktora. W dalszym 
ciągu rezolucya domaga się kreowania specyal- 
nego ministeryum robót publicznych i komunika- 
cyi, udzielenia czynnego i biernego prawa wy- 
boru ukończonym technikom oraz przyznania głosu 
wirylnego w sejmach rektorom wyższych szkół 
technicznych i akademij górniczych. 

Miirzzuschlag 8 października. Cesarz i król 
saski wyjechali wczoraj po południu na polowanie 
do Eisenerz. 

Praga 8 października. Prager Abendblatt pi- 
sze: Z wielu stron proponowano rządowi podwyż- 
szenie z 3000 na 4000 złr. premii wyznaczonej 
za wykrycie osoby, która pod Rużkowem (Rosen- 
thal) podłożyła bomby celem wysadzenia mostu 
kolejowego. Propozycya tą stała się jednak bez- 
przedmiotową, gdyż podwyższenie premii na złr. 
10,000 nastąpiło z funduszów państwa. 

Buda-Peszt 8 października. W Izbie. depu- 
towanych przedłożył prezydent pismo prezesa ga- 
binetu, donoszące, iż delegacye zostały zwcłane 
na 9 listopada. Zakomunikowano także Izbie na- 
stępnie pismo, donoszące, iż Cesarz wyraził naj- 
szczersze podziękowanie za życzenia, złożone 
w dniu imienin i przyjął łaskawie do wiadomo- 
ści, iż Izba wyraziła głębokie oburzenie z powo: 
du zajścia pod Rużkowem, dziękując Opatrzności, 
że przy tej sposobności ochroniła przed niebezpie- 
czeństwem gorąco ukochanego Monarchę. Wśród 
entuzyastycznych okrzyków eljen, przyjęto to pi- 
smo do wiadomości. 

Wybór delegacyj naznaczono na 13 listopada, 
poczem nastąpiło exposé finansowe. 

Horanszky interpelował prezesa gabinetu w spra- 
wie złożenia na grobie Jelacicza wieńca przez o- 
ficerów pułku Jelacicza, upatrując w tem prowo- 
kacyę węgierskich uczuć narodowych. 

Przed zamknięciem posiedzenia odpowiedział 
minister Barosz na interpelacyę w sprawie zakazu 
sprzedaży dziennika Magyar Hirlap na węgier- 
skich kolejach państwowych. Minister zaznaczył, 
iż dziennik ten za pomocą nagród zachęca do 
zdradzania tajemnicy urzędowej. Minister zakazał 
sprzedaży pojedynczych numerów na mocy pra- 
wa, jakie przysługuje każdemu gospodarzowi do- 
mu do niedopuszeczania do swego domu pism 
podhnczejących, Odpowiedź przyjęto do wiado- 
mości. 

Buda-Peszt 8 października. W Izbie depu- 
towanych rozpoczął Weckerle exposé finansowe 
szczegółowem wyjaśnieniem cyfr budżetowych, 
przyczem zaznaczył, iż preliminowanie odbywało 
się z wielką sumiennością. Poszczególne pozycye 
tegorocznego preliminarza zostały już prześcignio- 
ne wynikami zamknięć rachunkowych z r. 1890, 
a przeto odpowiadają wszelkim wymaganiom real- 
nego budżetowania. Mimo niezaprzeczonego po- 
myślnego położenia finansowego, musi minister 


ostrzegać przed sangwinistycznemi poglądami, 
owszem, zaleca także na przyszłość: przezorność, 
oszczędność. i wstrzemięźliwość w wydatkach. Ma- 
jące nastąpić reformy na polu sądownictwa i ad- 
ministracy! wymagać będą ofiar; wymagać ich 
będzie także uregulowanie płac nauczycieli i po- 
lepszenie płac urzędników, a w tym przedmiocie 
wniesie rząd w najbliższym czasie stosowne prze- 
dłożenie. Przypadające za pół roku podwyższenie 
płac urzędników wstawione jaż zostało do bu- 
dżetu w przypuszczeniu, iż odnośne przedłożenie 
zostanie uchwalonem. 

W końcu wspomniał minister o rosnących wy- 
datkach, wypływających z obowiązku utrzymania 
i rozwoju siły zbrojnej, jak w innych państwach 
europejskich; wydatki te będą miały charakter 
trwały, a nie należy zamykać oczu przed nie- 
zbędnemi potrzebami, które pod każdym warun- 
kiem pokryte być muszą, gdyż z powodu rozwoju 
siły zbrojnej i z powodu odpowiednich wymaga- 
niom czasu potrzeb wojska, wydatki te tylko 
wzrastać będą. (Poruszenie na skrajnej lewicy). 
Tym razem wynosi podwyższenie wydatków na 
ten cel okrągło 5 milionów, która to kwota od- 
powiada z jednej strony uprawnionym żądaniom 
zarządu wojskowego, a z drugiej finansowym sto- 
sunkom kraju, przyczem minister stanowczo 0- 


świadcza, iż wszystkie pozycye budżetowe usta- 


lone zostały przed zestawieniem potrzeb wojsko- 

ch, a przeto nie doznały żadnych zmian. (Po- 
takiwanie z prawicy). Minister podnosi, iż nie 
odmówiono ani jednego rzeczywiście potrzebnego 
wydatku, któryby dotyczył bezpośrednio siły zbroj- 
nej i wojennej. bitności armii. (Wrzawa na skraj- 
nej lewicy). Minister wyraża przekonanie, iż Wę- 
gry także w przyszłości mogą zadość uczynić ro- 
snącym wymaganiom bez podnoszenia publicz- 
nych ciężarów. 

Minister zapowiada przedłożenie projektu do u- 
stawy o spółkach kredytowych celem przyjścia 
z ekonomiczną pomocą drobnym właścicielom. 
(Ogólne żywe potakiwanie). Co do regulacyi wa- 
luty stwierdza minister, iż teraz u decydujących 
czynników panuje wola i postanowienie przywró- 
cenia waluty, że dające się w tej mierze wyzy- 
skać stosunki targu |pieniężnego będą wyzyskane i 
że kwestya ta jest przedmiotem szczególnej uwagi 
i pracy wszystkich kompetentnych czynników. Mi- 
nister wskazuje na konieczność przyzwolenia za- 
pasów kasowych, przyczem zauważa, iż tak wiel- 
kie operacye bez ofiar przeprowadzić się nie da- 
dzą. Minister zaznacza, iż teraz, gdy się pracuje 
nad uregulowaniem finansów, równocześnie odby- 
wa się wielka, cały organizm państwowy ogar- 
niająca akcya, skrzętna praca około rozwoju i do- 
brobytu narodu. (Żywe potakiwanie na prawicy). 
Ktokolwiek stoi u steru rządów, polityka ta zmie- 
niong nie zostanie. (Potakiwanie z prawicy — pro- 
test i wrzawa -z lewicy). 

Minister prócz preliminarza budżetu przedkłada 
jeszcze kosztorys na regulacyę Żelaznej Bramy 
w r. 1892, sprawozdanie o sprzedaży dóbr pań- 
stwa, oraz projekt ustawy o prowizoryum budże- 
towem na pięć miesięcy. (Wrzawa na lewicy — 
długotrwające oklaski i okrzyki e/jen na prawicy). 

Berlin 8 pażdziernika. Cesarz udał się dziś 
rano do Stuttgartu cel ięcia udziału w po- 
grzebie króla wirtemberskiego. 

Poczdam 8 października. Cesarz odprowa- 
dzony przez cesarzową na dworzec kolejowy, od- 
jechał dziś rano o godz. 75%/, do Stuttgartu. Ce- 
sarz miał w ręku wielki wieniec laurowy z białą 
szarfą, na której błyszczał inicyał W, 

Stuttgart 8 października. Staatsanzeiger 0- 
głasza telegram cesarza niemieckiego do króla 
Wilhelma. W telegramie wyraża cesarz najszczer- 
sze współczucie, a zarazem życzenie, aby król 
przyniósł błogosławieństwo dla swego narodu i 
dla ojczyzny niemieckiej i zapewnia króla o naj- 
gorętszej przyjażni i najszczerszej przychylności. 
Król odpowiedział, iż świadom jest wielkiej od- 
powiedzialności; spodziewa się, że obowiązki swe 
przy pomocy Bożej spełniać będzie dla dobra 
wspólnej niemieckiej ojczyzny i swego kraju; 
czuje się wzmocnionym wskutek życzliwych wy- 
razów cesarza i z najgłębszem przekonaniem stoi 
silnie i wiernie przy cesarzu i państwie. 

Monachium 8-go października. Münchener 
Neueste Nachrichten donoszą: W dalszym ciągu 
konferencyi w sprawie zawarcia traktatów han- 
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Rzym 8 października. Deputowany Rudolf 
Rossi przedłożył prezydentowi Izby interpelacyę, 
zapytującą rząd, czy i w jaki sposób zamierza 
zapobiedz zawikłaniom politycznym, wywołanym 
przez tych pielgrzymów, którzy nadużywając re- 
ligii, podburzają ambicyę i fanatyzm przeciwko 
całości i bezpieczeństwu. państwa; czy rząd uważa 
chwilę za stosową, żeby dalszym obelgom i znie- 
wagom ojczyzny stąwić zaporę bądź to za pomocą 
polityki kościelnej, opierającej się na zasadzie 
wolności sumienia, bądź to za pomocą zniesienia 
ustawy gwarancyjnej i pewnych artykułów kon- 
stytucyi. 

Genua 8 października. Strejk garbarzy ukoń- 
czony. 

Petersburg 8 października. Ajencya półno- 
cna dowiadaje się z autentycznego żródła, iż nie 
są zamierzone żadne uchwały co do zakazu wy- 
wozu pszenicy. Rosya jeszcze teraz jest w stanie 
eksportować 200 milionów pudów pszenicy. Wszel- 
kie wiadomości o zakazie wywozu są zmyślone. 

Moskwa 8 października. Mosk. Gazeta do- 
wiaduje się, iż wydano 20 milionów na zakupno 
zboża potrzebnego dla uprawy pól w okolicach 
dotkniętych nieurodzajem. Dla zaopatrzenia w chleb 
ludności dotkniętej głodem potrzeba 100 milionów. 

Konstantynopol 8 października. Sultan 
przyjmował przedwczoraj ponownie ambasadora 
angielskiego na prywatnej audyencyi. Wczoraj 
White z małżonką i angielski minister rolnictwa 
Chaplin byli na herbacie u sułtana. 

Nowy Jork 8 października. Śmierć Parnella 
wywołała wśród Irlandczyków w Ameryce głębo- 
ką senzacyę. Mniemają oni, iż teraz obie frakcye 
irlandzkie zjednoczą się pod przywództwem Dillona. 


Od Administracyi „Czasu.“ 


Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłał 
X. Z. 10 rubli. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Uprasza się PP. Adwokatów, Lskarzy, 
Dentystów, Felezerów i Akuszerki o podanie 
dokładnego adresu celem umieszcze= 
nia bezpłatnego w szematyzmie „Ka- 
lendarza krakowskiego Józefa Czecha na rok 
1892.“ — Adresować prosimy do drukarni 
„CZASU.“ 

Wydawnictwo 
Kalendarza krak. Józefa Czecha. 


miana pomieszkania.%g 
Od 1 pażdziernika mieszkam 

przy ul. Grodzkiej I. 42, I. p. 
Dr Antoni Filimowski. 


(2218 2-3) 


Prof. Dr Gluziński 


powrócił. 


(2287 2-2) 


Docent Chirurg. w Uniw. Jagiell. 
Dr Aleksander Bossowski 
przeprowadził się (2272 1-3) 
do domu L. 35 przy ulicy Floryańskiej, 


100,000 złr. i 50,000 złr. tworzą 
główne wygrane wielkiej loteryi praskiej. 
Zwracamy uwagę na to, że ciągnienie nastąpi 
już 15 pażdziernika. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 8 października. 2 godzina 30 min. po poł. 
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króla wirtemberskiego zarządzono trzechtygodnio- 
wą żałobę dworską. 

Londyn 8 października. Parnell umarł wsku- 
tek choroby wywołanej zaziębiem się w piątek. 

Bruksela 8 października. Zarządzono cało- 
miesięczną żałobę dworską z powodu śmierci króla 
wirtemberskiego. 

Medyolan 8 października. Przybył tu Giers. 
Na dworcu powitał go ambasador Nigra. 


Usposobienie giełdy: bez ruchu. 
Berlin 8 października. 
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Wszelkie papiery wartościowa, 


„BR "=" raaa mnam 


Kantor wymiany 1 


I c. K upr. gal, Banku hipotecznego 


wretną poczt? 


w Krakowie, Mynek 1. 80. 
EU" Ziesasia z prowineyi nskateczala 
bez dollczęsia prewizył. 


i we 


behóezóĆd 4" « aka 


JÓZEF RUDNICKI w Krakowie poleca: koszule flanelowe, jedwabne i frakowe. chustki batystowe., skarpetki. 


4 


Tylko aj wyszła KODAK p: t. 
Śmierć I jej nauki 
w przykładach 


przez (2271-2-6) 


(1996-5-) 


0. Fr. X. Schouppego, Tow. Jez., 


z oryginału przełożył 


Wi. WE. 

NARŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Milkowskiego 
w Krakowie. 

Cena egzempl. 50 cent. 


PATENTY 
RÓŻAŃCOWE 
na arkuszu, ozdobnie druko- 
wane dwoma kolorami, z wi- 
zerunkiem Najświctszej Panny 
Różańcowej, 
wyszły (2270 2-6) 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Cena egz. 10 centów, 100 egz. 
kosztuje tylko 5 ztr. 


J. LIPCZYŃSKI, 


KRAWIEC, 

w Krakowie, ulica Grodzka Nr, 3, 
pierwsze piętro, 
zawiadamia swoją Szanowną Klientelę, 
iż zaopatrzył magazyn swój w towary 
francuskie i angielskie, na sezon je- 
sienny i zimowy. (2136-6-6) 


Rybolowstwo. 


Państwo Zassów pod Czarną sprze- 

daje za popizedniem zamówieniem 

piekny zarybek królew- 

skich karpi po 2 złr. za kopę. 
(2183 5 5) 


W ogrodzie Wysockim 


p. Radymno, 
nabyć można szczepów pięcieo- 
letnich gruszek po 1 złr., jabłoni 
po 60 ent., przeważnie zimowych ga- 
tunków. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
ogrodu w Wysocku i rozsyła na żą- 
danie szczegółowe cenniki. (2268-2-3) 


9>+6Pt6R*HRR 
WIELKI DOM $ 


w Krakowie, 


w ruchliwem miejscu, przyno- 
szący czystego dochodu 8 od 
sta, a że jest na nim znaczna 
pożyczka banku krajowego na 
mały procent, zatem od wy- 
maganej gotówki 11'/ę — jest 
z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w handlu 
p. Lenerta. (2170-3-6) 


WINOGRONA 


wyborne stołowe, w koszykach 5 kilow., rozsyła 
dobrze opakowane za 2 złr. opłatnie do każdej 
stacyi pocztowej; Mertz Nandor, Nagyva- 
rad (Ungarn). (2209-3 3) 


¿nadużyć niszczących 
Skutki sowie, jak pewno I trwa- 
le usunąć, poucza jedynie w licznych 
wydaniach rozpowszechziona już 
książka illustrowana: 


Dra Retaua 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — zupełne u- 
zdrowienie. Za jary wj meS na- 
leżytości, otrzyma się książkę w kopor- 
a przez Magaz, dokonam 
R. F. Bierey w Lipsku (Verlags-Maga- 

„zin Leipzig, Neumarkt 34. 
W Hrakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Hiimmelblaua. [1626-10 ] 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATKIG. 17 MEDAILLEN 
> En 


LEICHTLOSLICHER CACAO 


1usqdiel 55EN 


(986-50 52) 


Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


CZAS z Piątku 9 Października 1891. 
NOWY 2000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


Brewarzyk Tereyarski Księgarnia G. GEBETHNERA i SPÓŁ. w Krakowie 


otrzymała na skład główny 
ułożony przez 


0. L. K. 

(Ojca Leona Kapucyna) 
powiększony, ulepszony i licznemi 
obrazkami upiększony 
(wydanie czwarte) 


świeżo wyszedł z druku 


i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 
00. Kapucynów. 
Ceny tego BRrewiarzyka: 

1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. 
50 ct., biorącym naraz 50—100 egzem- 
plarzy po 1 złr, 5 et. 

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio- 

rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct. 

Oprawny w szagryn, brzegi czerwone, 

2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50—100 

egzempl. po 2 złr. 

Oprawny w szagryn, brzegi złocone, 

3 złr., biorącym naraz 50 egzempl. 

po 2 złr. 50 et. 


cieszące się tak niezwykłym rozgłosem 


Fejletoniki K. Bartoszewicza. 


Cena í złr. (2261-3-3) 


Browar piwny 


w zachodniej Galicyi położony, z dzien- 
ną produkeyą 20 hektolitrów, na stacji 
ko:ei żelaznej, jest do wydzier- 
żŻawienia. Adres złożony w Admi- 
nistracyi „Czasu.“ (2181-4-6) 


Prof. Dr RYDEL 


mieszka obecnie (2059-6-6) 


przy ul. Sławkowskiej 
L. 20, II piętro. 


iniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż 
Wapiennik w Płazie, stacya kolei Półnoenej, 
poczta Chrzanów, dostarcza wapna skalistego, 
gaszonego i miału po cenach znacznie zniżonych. 
Co do jakości naszego wapna, niechaj Szan. Publiczności posłuży 
analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu z dnia 23 
października 1890 r. Nr. 654/a, która wykazuje, że nasz kamień za- 
wiera 98*98 procent czystego tłustego wapna. 
Zamówienia przyjmują: Gkustaw Baruch w Podgó- 
rzu i Wapiennik w Płazie, o. p. Chrzanów. 
(2107-22-27) Gustaw Baruch i Spółka. 


Domek drewniany 


nowo wybudowany, składający się z 2 

pokoi, kuchni, spiżarni i oszklonej we- 

randy, przy rogatce Mogilskiej (na prawo) 

Nr. 34, jest każdej chwili za cenę 2400 

złr. do sprzedania. — Wiadomość tamże 
(2290-1 3) 


Dr. Paweł Radecki 


mieszka obecnie (2254 2-3) 
przy ul. św. Jana Nr. 12. 
Ordynuje od godz. 2—4. 


Jaka $. Józefa dla si. GODÓW 


poleca na obeeną porę: Szczepy owocowe: 
jabłonie, grusze, Śliwki i wiśnie ete. sztu- 
ka od 50 do 60 et., dziczki jabłoni i grusz 
trzechletnie 100 sztuk 1:50 ct., 1000 sztuk 
12 złr; agrest i porzeczki sztuka 8 ct., 100 
sztuk 7 złr.; Krzewy ozdobne: Thuje, ży- 
wotnik do ubrania grobów od 1 do 2 me- 
trów wysokości, sztuka 75 et. do 2 złr.; 
inne zaś, jak: jaśmin, deutzie, spirea ete. 
10 do 20 et. za sztukę; za sto rozmaitych 
12 złr. Cebulki kwiatowe: hiacyntów do 
doniczek 15, 20 i 25 et. za sztukę; do 
gruntu 10 ct. sztuka. 7 złr. 100 sztuk; tuli- 
panów 5 do8 et, za sztukę, narcyzów do 
gruntu 100 sztuk 1 złr. Sadzonki: Viola 
odorata, fiołki, tak pełne, jak i pojedyncze 
do pędzenia 100 sztuk 1 złr. Viola tricolor, 
bratki już w pełnym kwiecie i tylko z wiel- 
kim kwiatem do ubrania na teraz i wcze- 
sną wiosnę do ogrodów i grobów za sto 
sztuk złr. 2:50, za sztukę 3 ct. (2212-2 8) 


LWOWSKA FABRYKA ASFALTU 
(1 ulepszonych ogniotrwałych tektur 


DO KRYCIA DACHÓW 
8. Szeligi- Łyszkiewicza, inżyniera 


"we LWOWIE, ul. Korytna L. 13, 


poleca: 
dla izolowania murów od wilgoci 


ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundamenta w gorącym 


stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do krycia dachów ralon 10 m. [] od 2 złr. 506 c. do 8 złr. 50 c. 


LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych i dachówkowych ; 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ. 


Qsusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar- 
dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 


BG” Niszczy zastarzały grzybek drzewny. "TR 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr [] od 50 do 75 centów. [2126 79-100] 


Długoletnią trwałość poręcza się. 


MEELA PRAZKA LOTERYA. | (jagnienie już W czwartek! 
Główne wygrane czu 


= 100,000 zir. w. a. = 
= 90,000 zir. w. a. = 


LOSY po 1 złr. polecają w Krakowie: J. Altstidter, Amalia Fibenschitz, St. Feintuch , Z. Gleitzmann, 
p a o wi 


J. Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, A. Mendelsburg. pri 
NZ ZZ ZZ ZZ 


CUKIERKI PIERSIOWE 


z zaostrzonej babki 


(1885-1-) 


DA 
e DA 


i 


dla wyleczenia 


sad SĮ AW 
SPITZWEGERICH |I 
BRUST-SAFT "| 


oR SCHMIDT & SÖH A) 


cierpień płucnych i piersiowych, kaszlu, kokluszu, chrypki 
wytwarza, zawiera w sobie niewyjaśnioną dotychczas tajemnicę, że zapalonej 
Ponieważ przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mieszaninę cukru i zaostrzonej babki, przeto prosimy 
Cena pudełka 80 ct., a flaszki 70, 40 i 25 ct. 
większych handlach. 
(1001-8-) Wien, IV., Alleegasse Nr. 48. 


i zaflegmienia oskrzeli. 

Ni Ą Sli b k z Ą Ą . e R ñ 4 RON 
ieoceniona roślina, jaką przyroda dla dobra i leczenia cierpiącej ludzkości Bota kz, A z UŃ s 
błonie śluzowej krtani i ustrojowi kanału oddechowego daje zarówno szybko (ON 
jak skutecznie ukojenie i tym sposobem o ilə możności aa 4 ate wyleczenie dotyczących chorych organów. c ( 

o szczególną uwagę naszego urzędownie zarejestrowanego znaku ochronnego i podpisu na pudełku i flaszce, 
gdyż tylko wtedy jest on prawdziwym. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, we wszystkich składach aptekarskich, 
we wszystkich znanych handlach korzennych i łakoci, tudzież w innych 
ME Rożsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową. "WE 
$ Victor Schmidt & Söhne 
Papier z fabryki Braci Fijałkowykich w Bielsku. 


ZŁdolnych osób, chcących swój czas 
wolny korzystnie wyzyskać i zarobić przez 
rzetelne zastępstwo 


uprasza się o podanie swego adresu z wy- 
szczególniem zajęcia do biura handlowego 


5:00 rano pociąg osobowy 

5'14 n PR 9 

2:05 po południu pociąg 
"27 


2:2 n n n 


śe po południu pociąg osobowy 
4 


456 n n n n 
| EE! wieczór pociąg 


GOSPODARZ - EKONOM 


teoretycznie i praktycznie wykształcony, poszu- 
kuje posady; może wykazać się chlubnemi świa- 
dectwami, liczy lat 30. Łaskawe zapytania A. HA. 
1820 poste restante Podgórze. (2220-2-3) 


SKLEP 


wraz z 4-ma przyległemi pokojami przy ul. Szew- 
skiej pod 1. 8 jest zaraz do wynajęcia. (2282-2-3) 
Wiadomość u właściciela Stanisława Gurgula. 


Uzdolniony i dobrze polecony 


Magister farmacyi — poszukuje natych- 
miast posady. — Wiadomość pod lit. NE. NA. 
poste restante Kraków. (2281 2-3) 


Bona Niemka 


poszukiwaną jest do dwóch małych 
dziewczątek. Wymagana znajomość robót 
ręcznych. Wiadomość przy ul. Krupni- 
czej pod L. 5, IL piętro. (2267-2-2) 


Włodzimierz C. Angelus 


(dawniej F. BRUNO HAHN) 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca : 


Monogramy krzyżykowe i atłaskowe; 


SZLARKI DO PRANIA; 
DG Torbki podróżne; 


Hafty gotowe i zaczęte, kanwy, juty, 
wełny, włóczki i wstążki ; 


Piłki. (865-27-) 


Dra Rosa Balsam Życia 


jest więcej niż od 30tu lat znanym, 

trawienie, apetyt i odchód wzdęć 

wzniecającym i łatwo rozwalniającym 
środkiem domowym. 

Wielka flaszka lzłr., „erm 

mała 50 cnt., pocztą 
20 cnt. więcej. 


Wszyst. części opako 
wania mają wyrażony 


obok urzędownie zło- N 
żony znak ochronny. 


Składy prawie w wszystkich aptekach Austryi-W gier. 


Tamże jest również do nabycia: 


Ji uniwersalna maść domowa. 


Według licznych doświadczeń uła- 
twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i Hi my S się. (1773 26 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej. 
Wszystk części x 
opskowanomajý 
obok wyrażony 
urzed. złożony čų 
znak ochronny. 1 
GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze, 
Nr.203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem. 
SES" Codzienna wysyłka pocztowa. 
Ei Ea t ire A i SER ES AEN AEPA TA AAE D o 


Znaczny zarobek. 


(2177-4-6) 


walescentów i t. d. polecony. 
Etykieta z autografem mojej firmy prawnie zarejestrowana, aby ochronić przed ` 
naśladownictwem. 
Butelka 8 złr. 8@ c. Wysyłka na prowincyę 2 butelek wraz z opakowaniem opłatnie 
ztr 
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Pod gwarancyą najpewniejszy odleżały czysty francuski Cognac dla osłabionych, rekon- 


Mi | 
U 
MAGAZYN WIN I HERBAT 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie. 


Parcele budowlane 


są do sprzedania, za ogrodem Strze- 
lecekim w Krakowie, przy nowo otworzo- 
nej ulicy Topowej. Bliższej wiadomości 
zasięgnąć można u Dra Hajdukiewicza, 
ul. Sławkowska, Nr. 10. (2213-23) 


W Zakładzie kąpielowym 
W RYMANOWIE 


jest z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania dom drew- 
niany nowy o 12 pokojach. Wiadomość 
w Zarządzie. (2263-2-3) 


Dzierżawa. 


W dobrach Oleszyce Zapałów 
jest folwark 600 morgowy do wydzierża- 
wienia, od A lipca 1892 r. 

Wiadomość w Zarządzie dóbr w Ole- 
szycach. (2266-2 5) 


(2227 3 3) 
5 do 10 złr. dziennie, 


Brünn, Rennergasse Wr.!18. 


BOZEN. 


| KONSERWY 


poleca w najlepszym gatunku 
TOWARZYSTWO . AKCYJNE: KONSERWÓW 
przedtem JOZEFA RINGLERA SYNOWIE, c. k. nadworni dostawcy 
w Bozen (Tyrol południowy). 


Cenniki darmo i opłatnie. Powyższe fabrykaty znajdują się w zapasie po- 
najwi kszej części w większych haaalach delikatesów. (2027 3-15) 


Owocowe 
Jarzynne 
Mięsne 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


ważny od 1 październ. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 
z Podgórza - Płaszowa 
z Podgórza - Bonarki 
mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
osobowy z Podgórza-Płaszowa 
246 p a ? S z Podgórza-Bonarki 
9'00 rano pociąg mięszany z Krakowa |kolej Północna] | 


do Oświęcima, do Wiednia, 


do Bielska, Żywca, Zwardonia 
Wiednia, Budapesztu, N. Są) 


819 5 » osobowy z Podgórza Płaszowa 
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja 


z Podgórza-Bonarki 

z Krakowa [kolej Karola Lud ] 

z Podgórza-Płaszowa 

z Podgórza-Bonarki 

mięszany z Krakowa [kolej Północna] | 


n n n 


do Żywca, do Mszany dolnej. 


do Nowego Sącza, Chyrow. 
osobowy z Podgórza-Płaszowa za, Uhyrowa;, 
Ti z Podgórza Bonarki Stryja. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


n n 


7:37 n n n 


5'26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki Au 
541 p n n do Podgórza-Płaszowa ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
6:02 , $ mięszany do Krakowa kolej Północna] Sącza. 

6:14 , 5 osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] ł 


9-06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9-18 $ E á r n do Podgórza-Płaszowa 
do Podgórza-Bonarki 

A do Podgórza-Płaszowa 
mięszany do Krakowa kolej Północna] 
osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] 


z i | z Żywca, z Mszany dolnej. 
10:02 przed połud. pociąg osobowy 
10:18 


n n 
10:37 p n 


| z Wiednia, z Oświęcima. 
1058 , ' 


3:38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki z Budapesztu, Wiednia, Zwar- 
3:58 p 3 Ń | » do Podgórza-Płaszowa donia, Żywca, Bielska, Stryja, 
4:12, „ M mięszany do Krakowa [kolej Północna] Chyrowa, Orłowa, N. Sącza. 


8'12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
8:28 o Podgórza-Płaszowa 


n, z Oświęcima, 
pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.] 


920 7 i 


Odjazd z Tarnowa : 
4:80 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 
941, osobowy do Chyrowa, Stryja. 
1:27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja. 
Przyjazd do Tarnowa: ? 
10:56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrewa. 
7:24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 
1159 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa. 

Czas środkowo -europejski jest wcześniejszy od czasu praskiego o 2 z i zaś późniejszy od 
czasu krakowskiego o 20 m., od czasu lwowskiego o 36 m., od czasu wiedeńskiego o 6 m., od 
czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 minut. 

Rozkład jazdy w formacie kieszonko nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 

©. k. austryackich kolei państwowych lub u konduktorów. [2511-3.] 


Rządca Drukarni Józef Zakociński, 


| 
| 


